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Obchodzimy Dwudziestolecie 
FILMU. Za tydzień ukaże się w 


sprzedaży specjalne wydanie na- 
szego pisma, a w nim — wiele 
materiałów poświęconych  jub. 


leuszowi. Numer będzie zawierać 
32 strony. Cena — 6 zł. 


Jerzy Bossak, Aleksander Jac- 
kiewicz i Zbigniew Pitera wspo- 
minają w tym numerze narodzi 
dzieciństwo naszego FILMU 
i naszej kinematografii, Przypo- 
minamy różne ciekawe i dziwne 
teksty,, które drukowaliśmy; fil- 
my, które lansowaliśmy: akto- 
rów, którzy zdobili nasze okład- 
ki. Znajdziecie też wiadomości z 
„kosza redakcyjnego”, których ni- 
zdy nie mieliśmy odwagi druko- 
wać, a także, jak zwykle, recen- 
zje, korespondencje, felietony i 
reportaże — wśród nich reportaż 
„dak się robi FILM", 


W „CZOŁÓWCE” 


Zakończono prace nad realizacją dwóch filmów mu- 
„MARYNARSKIEJ PRZYGODY 


zu 
rt Zoftt Dybowsktej 
Rap 


znych 


skiego oraz 
da Ordo 

Ponadto zostały ukończone 
|jęcie wyż: 
uszych dni słusby wojskowej 


lan Chodkiewtcz -- 


3 - 


NIEJ" (realizacja Edward Skórzewski) 
xumentalny z obchodów Milentu 


NOWE KINO STUDYJNE 


Przy wroc! 
no studyjn 


wy 


interesujących dane srodowisko. 
% listopada grono 
downictwa obejrzało „Katastru 
skiego. W dyskusji wzięli udzi 
sfilmowanej ksiażki — big 


PO „NIEKOCHANEJ” — „NOC” 


Janusz Nasfeter napisał scenariusz według powieści 
«Noc” Wiesława Rozowskiego. Film ma być realizowa- 


ny w zespole Sr 


2 


Jbio 


w reżyse- 
Zbigniewa 
Leonar- 


Aleksandrowicz 
STRADY" w reżyserii 
„KROKI" (realizacja 
reportaż > pier- 
LAT 
reportaż do- 
; „BAŁTYKĆ (ren- 
lizacja Edmund Szaniawski) — film oświatowy uka- 
zujący piękno polskiego wybrzeża; „TRAUGUTT" — 
ilm ikonograficzny poświecony Romuatdowi 'Traugut- 


„TYSIĄC 


skim Klubie Dziennikarzy powstaje ki- 
2 pierwszych imprez było spotka 
nie z Gabrielem Laubem, praskim krytykiem 

poświęcone filmom czechosłowackim. 
nictwo klubu zamierza organizować spotkania środo- 
Wiskowe połączone z pokazawi i dyskusjami filmów 


Kierow- 


chitextów i pracow! 
ię" Sylwestra Chęc 


ików bu- 


MIGAWKI Z PLANU 


W tym roku nie obeszło się bez 
kłopotów: realizatorzy warsza 
skiego Studia Miniatur Filmowych 
nie ukończyli jeszcze wielu poz; 
cji tegorocznego planu. Szczego. 
nie dużo zmartwień przys 
boratorium: np. negatywy. filmu 
Stefana Janika „Mały i duży” po- 
wędrowały tam już po raz czwar- 
ty; trzy poprzednie zostały znisz- 
czone. Stąd opóźnienia; wiele ty 
tułów dopiero teraz ukończonych 
bądź jeszcze realizowanych — 
znamy już z wcześniejszych zapo- 
wiedzi, 

Z filmów rysunkowych — na 
ukończeniu znajduje się m. in. 
Kartoteka” Witolda Giersza oraz 
Bzz..." Stefana Szwakopfa. Oba 
lmy wejdą w skład cyklu „Nasz 
wiek XX” — według scenariusz, 
Lecha Pijanowskiego, Inną serię 
— „Podróże w czasie” (scenariu- 
sze Witolda Giersza) — kontynu- 
uje Bogdan Nowicki, Realizuje on 
„Polowanie na wieloryba”. Krzy- 
sztof Dębowski kręci film „Kos 


„Czar kółek" 


ur geometrycznych), „Człowiek z 
kramofonem” Ryszarda Słapczyń- 
skiego (o pechowcu, któremu bar- 
dzo trudno znaleźć miejsce w ży- 
ciu) 


W Studio Miniatur Filmowych 
powstają też filmy lalkowe, Prze- 
zmaczone są głównie dla widowni 
miczny rozbitek* a Leonard Pul- młodszej („Pehła szachrajka” Ż0- 
<hny „Kamienne budowie” (fanta- fi  Wdówkówny-Oldak, „Broda 
styka). Już w przyszłym roku o- szacha” Bogdana Nowickiego, 
zymają ekranowy Kształt nastę-  „Klocki” Teresy Badzian), Jest też 
pujące propozycje: „Weekend” dział filmów tzw.  kombinowa 
Bogdana Nowickiego (Satyra na nych. Tu właśnie znajdziemy naz 
mechanizację wypoczynku), „Por-  zwiska autorów, którzy przyz 
tret konia” Witolda Giersza ( czaili odbiorców do interesujący 
larska impresja), „Między wyśj prób i osiąnięć, Stefan Janik 
Pawła Lutczyna (okcja na kończy wspomniany już film „Ma- 

ch odlegiych planetach), „Kól- ly i alizuje też kolejny 
Zofii Oraczewskiej (balet fi-  -- Piotr Szpakowicz, 


PRZED 


W dniach 12—20 listopada odbędzie się IX Międzynarodc 
Filmów Dokumentalnych i Krótkomet 
przedstawi w konkursie filmy: 
drzeja Szczygł. 
divari 66" re 

Lucjana Jankowskiet: 
prichos” reż 
KO Wole 


Jerzego S 


— WE WROCŁAWIU 


Aleksa 
lniem „Morderca zostawia ślad” (według 
iłówną rolę reżyser powierzył Tadeuszowi 
Młodnickiej. W licznym zespole aktorskim 
Wiesława Golasa, Władysława Kov 


własnego 


znajdujemy 


POZ- 


tilmo- 


- mówt Marek Arens (Daniel Olbrychski) w 


zasie 


żowych w Lipsku, 
Radegast — Radogoszcz” reż, An- 
, „Ród Horstów' reż. Włodzimierza Borowika, 
Andrzeja Papuzińskiego i „Wieś na podgórzu” reż. 
W_ sekcji informacyjnej pokażemy 
skiego | „Z jasnego nieba” reż 


„MORDERCA ZOSTAWIA ŚLAD” 


-TO NIE JOWITA! 


— realizacja Kazimierza Urbuńskiego 


NAD CZYM PRACUJĄ W „MINIATURACH” 


autor filmów realizowanych teci 


niką ma: 
ysł fi 
zesądy 
sław Kij 
się do Mi 


sku-Białej, 


Wacław 
mem 


przez Chopinowski koncert. W od- 
dziale krakowskim — 


Ur 


ski 


„Tren zbója” oraz „Refleksje”, 


1 na zal 


no już wkrótce rozpocznie pracę. 


w_ Minia 
nasz rodź 


czas w Paryżu, słynny już w świe 
cie realizator filmów eksperymen- 


talnych 


AWIMY W LIPSKU 


Tydzień 


Polska 


filmy 
Jer: 


der Scibor-Rylski przystąpił we Wrocławiu do pracy nad 
scenariusza). 
schmidtowi ora 


Iwie 


nazwiska 
o Kaczmarka. 


spotkania 


Alinq (lga Cembrzyńska), która byla jego pierwszą miłością. Tej 


sceny nie ma w książce Dygata „Disneyland 
filmie re 


natomiast będzie w 
Janusza Morgensterna „Jowita”, który powstaje według 


scenariusza Tadeusza Konwickiego. Ilość postaci występujących 
w powieści. trzeba było zmniejszyć, aby film nie trwał dłużej niż 
półtorej godziny. Tym sposobem lga Cembrzyńska kreuje jakby 


dwie bohaterki 
wstaje 


„Disneutandu 
© zespole SYRENA 


Alinę i studentkę ASP. Film po- 


iarską, pokaże „Koty! 
ilmu opiera się o ludowe 
na temat kotów. Miro- 
jowicz, po przeniesieniu 
iniatur ze studia w Biel- 
realizuje  „Klatki”. 
Kondek pracuje 'nad_fil- 
F-moll",  inspirowanym 


Kazimierz 
opracowuje dwa_ filmy: 


kończenie plotka: podoh- 


turach Piotr Kamler — 
lak mieszkający 


dotych- 


(esw) 


KUPILIŚMY 


„ZAKAZANA PLANE- 
TA".  „Science-fiction”: 
grupa kosmonautów 
próbuje odszukać zało- 
gę rakiety, która roz- 
biła się na nieznanej 
planecie. Walter  Pid- 
geon, Anne  Francts, 
Leslie Nielsen. Reżyse- 
rował Fred  Mce-Łeod 
Wileoz. 


„HAJDUCY", Rumuń- 
skl film historyczno-ka- 
stiumowy. Wiek XVIII: 
historia grupy hajdu 
ków ukrywających się 
u lasach t walczących 
przeciwko grecko-lurec- 
ktm najeśdicom. Grają: 
lon Besotu, Amza Pe- 
lea, Elizabota Jar. Re- 
żyseria: Dinu Cocea. 


„FIFI PIORKO”. Fran- 
cuski film Alberta La- 
morisse'a („Biała grzy- 
wa”, „Podróż  balo- 
nem”). 'Liryczna, pełna 
humoru baśń o Złodzie- 
jaszku, który potrafił 
latuć, "W rolach głów- 
nych: Philippe Avron, 
Miretie Negre, Henrl 
Lambert 


„WSTRĘT”. Drugi peł- 
nometrażowy film Ro- 
mana _ Polańskiego — 
zrealizowany w Anglii. 
Psychteznie chora dzie- 
przebywa  ktl- 
dni sama w 
pustym mieszkaniu: na 
próżno usiłuje opano- 
wać ogarniające ją sza- 
leństwo. Catherine De- 
neuve, Ybonne  Fur- 
neaux, John Fraser, Ian 
Hendry. Srebrny 'Nie- 

ciedź i nagroda F. 
PRESCI w Berii 
1965: Film dla DKF 


-ów 


„SPOJRZENIE W ZRE- 
NICĘ OKA". Film ju- 
gosłowiański, Historia 
czterech chorych na ty- 
fus partyzantów, zagu- 
bionych na terenach 0- 
kupowanych przez Niem- 
ców. Grają: Antun Na- 
lis, Velimir Żivojinowić, 
Mladen Ladika. Reżyse- 
rował Veljko  Bulajić. 
Film dla DKF-ów. 


WKRÓTCE 
„PESTKA 


Powieść Anki Kowa! 
skiej „Pestka” zostanie 
przeniesiona na ekran 
przez reż. Witolda Le- 
siewicza (zespół KA- 
MERA). 


"W e 


saa | 


ILMY, 0 KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


POCIĄGI POD OSTRYM NADZOREM 


sera i kolejny międzynarodowy suk- 

ces kinematografii naszych południo- 

wych sąsiadów. Film dwudziestoośmio- 
letniego reżysera Jirigo Menzla _ „Pociągi 
pod ostrym nadzorem” zdobył Grand Prix 
na niedawnym festiwalu w Mannheim. 

Sukces Menzla jest w pełni zasłużony. 
Wiele znanych nam walorów „szkoły czes- 
kiej” dochodzi w jego filmie do głosu w 
postaci jeszcze bardziej wyostrzonej, śmia- 
łej, a przy tym indywidualnej, świadomej 
własnych założeń ideowych i estetycznych, 
pewnej i dojrzałej realizatorsko, Menzel łą- 
czy olbrzymią swobodę i poetycką subtel- 
ność z iście haskowską rubasznością; kary- 
katuralną groteskę — z tragicznym pato- 
sem; sentyment i liryzm — z ocierającą się 
o trywialność erotyką. Jest wprawdzie re- 
żyserem pokolenia, które nie zna z autopsji 
atmosfery i realiów okupacji, a jednak — 
wpisując historię męskiej edukacji swego 
młodziutkiego bohatera w tamten właśnie 
okres — znakomicie szkicuje klimat, wyra- 
ża gorzką prawdę o latach dojrzewania jed- 
nego pokolenia; o młodzieży na własną rę- 
kę poszukującej ideałów w epoce triumfu- 
jącej brutalności, zagrożenia i cynizmu. Inie 
dziwnego, że w tym świecie fizycznej prze- 
mocy także w sprawach miłości dominuje 
często moment biologiczny, który z kolei 
Menzel traktuje z ciętą ironią frywolnego 
obserwatora i podglądaczą. To zaś na prze- 
mian śmieszy i szokuje, a przede wszystkim 
— ujmuje szczerością, 

Rzecz dzieje się na małej stacyjce kolejo- 
wej, położonej z dala od wielkich szlaków. 
Z rzadka, ale regularnie przebiegają przez 
nią niemieckie transporty wojenne. Zawia- 
dowca—safanduła namiętnie hoduje go- 
łębie i króliki, a jego zastępca, chwacki te- 
legrafista, równie namiętnie uprawia w 
wolnych chwilach miłość z kuzynką, wy- 
korzystując dla tego celu — ku zgrozie na- 
czelnika — biurową kanapę. Od czasu do 
czasu zjawia się na drezynie pajacowaty 
inspektor kolei i gromkimi przemówieniami 
mobilizuje „załogę” do coraz większych w, 
siłków „dla zwycięstwa wielkoniemieckiej 
rzesz; Czasem też zagląda tu w czasi 
konnych spacerów miejscowa arystokratka. 
A niespełna dwudziestoletni Milos zaczyna 
właśnie na stacyjce swój praktykancki staż. 

Chłopak kocha się,w konduktorce Maszy, 
ale ze wstydem przyznaje się oblatanemu 
w sprawach erotycznych telegrafiście, że ich 
stosunek wciąż jeszcze jest słabo zaawan- 


K olejny debiut czechosłowackiego reży- 


sowany. Tymczasem rzeczywistość podsuwa 
chłopcu wzorce odstręczająco trywialne, jak 
choćby owe odstawione na bocznicę trzy 
wagony z łaźnią i „siostrami miłosierdzia” 
dla niemieckich żołnierzy. Inicjatywę przej- 


muje więc Masza i zaprasza Milosa do 
pokoju w zakładzie fotograficznym swego 
wujka, starego rozpustnika. Ta zaimprowi- 


zowana noc miłosna przynosi obojgu roz- 


Gorzki egzamin 


czarowanie, bo chłopca wytrącają stale z 
równowagi brewerie pijanego wujka, które 
dochodzą zza cienkiego przepierzenia, M. 
los, zrozpaczony i zakompleksiony, traci 
wiarę w swe męskie siły i postanawia po- 
pełnić samobójstwo. Odratowany, z uwagą 
słucha wywodów lekarza, który  stwier- 
dziwszy, że chłopak jest zupełnie normalny, 
radzi mu, aby na początek poszukał sobie 
jakiejś starszej, bardziej doświadczonej 
partnerki. Milosowi przychodzi na myśl żo- 
na zawiadowcy stacji, tylko nie bardzo wie, 
jak wyłożyć jej swoje kłopoty. 

A tymczasem jurny telegrafista ma spra- 
wę sądową, wytoczoną mu przez matkę 


FESTIWAL 
W HISZPANII 


Jerzy S. Stawinski — pisarz. 
scenarzysta, reżyser filmowy 

został zaproszony do jury fest- 
walu filmów dla dzieci w. His; 
panii. Dzięki temu w POLITYCE 
można przeczytać pełną werwy 


głosy ni 


£ 


ny. której w przystępie swawoli o- 
stemplował urzędowymi pieczęciami uda 

poślądki, — do tego niezmywalnym tu- 
szem Pelikan. 


Pewnego dnia na stacji zjawia się łącz- 
niczka ruchu oporu z ładunkiem wybucho- 
wym, który ma być podłożony do jednego 
z transportów amunicji. Dziewczyna musi 
przenocować i w_ niej Milos znajduje 
wreszcie wyrozumiałą i czułą partnerkę, Ale 
jego egzamin męskiej dojrzałości spełni się 
całkowicie dopiero nazajutrz, kiedy wysadzi 
w powietrze niemiecki transport. I właśnie 
wtedy zginie. 


Entuzjaści filmu Menzla skłonni 
dzieć w nim czeski odpowiednik naszego 
„Popiołu i diamentu”. Jest w tym porów- 
naniu z pewnością przesada i pewne od- 
wrócenie proporcji. Ale nie ulega kwestii, 
że „Pociągi pod ostrym nadzorem” to film, 


są wi- 


który ze swadą stara się trafić w sedno 
wielu „pokoleniowych” spraw, związanych 
nie tylko z wojną, i który jest przy tym 
autentycznie czeski w przedstawieniu typów 
i swym specyficznym humorze przerażenia, 
zagubienia i niemocy. A jednocześnie to 
utwór bardzo nowoczesny, zwłaszcza gdy 
chodzi o swobodę, z jaką autorzy traktują 
wątki drastyczne — śmieszne i tragiczne — 
ale ludzkie. 
Z.P. 


„Ostre sledovane vlaky”, film produkcji czecho- 
słowackiej, reż. Jiri Menzel 


Mallorca na wyspach Balearskich 
Jest tam — _ pisze Baker — 
wiele hoteli, piękne słońce zimą 


i bogate możliwości turystyczne. 
pański przemysł filmowy 
je przede wszystkim 
iwość urządzenia  europej- 
skiego festiwalu przed Cannes, 


jA Imoru korespondencję (nr R ROLE 
la, y RCWAA aa odrobi szczęścia i sprytu, po- 
PE EA | a SER eat GRAY ZOE 
cej niż dobrych filmów: każdy ich imię na szpalty stołecznych ale wzięli nas znienacka i na loidowej: śmiietańki” 

film, jeśli ma początek, środek co najmniej gazet i ożywi tury- wieczorny pociąg było już za 

i koniec, trafi wreszcie na ji stykę w martwym sezonie. Spe- późno, zkoda nam było im- W Stanach Zjednoczonych wła- 
den lub kilka festiwa! 'estiwal cjalizacja? Dzieci. Trzeba zachę- prezy, ktoś chciał wyraź- dze miasta Las Vegas — nne- 


filmów krótkich, dlugich i Śre 
nich, festiwal filmów górskich 
nizinnych, morskich i przy 
nych, filmów ejskich,  wiej- 
skich, filmów o ludziach i zwie- 


stiwal”, 


które znalazły już prawie całko” 


ziemnym groszoróbstwem, przi 


Otrzymali subwencję, po- 
rozsyłali r 
wstał nowy międzynarodowy fe- 


naczone 


Scy członkowie jury (...) Ta nie- 


na placu, 


zaprosze! 


a_i oto po- 


stępnego, — odpro: 


i Ę przeź 
rzętach, filmów dla dzieci do wdzięcznych organizatorów". grody przewidziane są złote 
lat 14, do lat 18 i do lat Sz Pokazane filmy, | przeważnie srebrne orły! Zdaniem Bakei 
dziesięciu — oto linie podziału, zpańskie i w większości prze- FESTIWALE 


wcale nie dla_ dziecię- 


Zjednoczonych. 


NA ŚWIECIE 


nie rozbić i zdusić. Pozostaliśmy go na cały świat centrum gier 

i nagradza jąc 

le film czeski i 

się z godnością dni 
adza 


hazardowych — starają się uż 
skać zezwolenie na ur; 
festiwalu międzynarodowego w 
marcu przyszłego roku. Jako n 


Zjednoczone późno 
się na arenie festiwalowej. 


wite urzeczywistnienie, Festiwal cych odbiorców, nie, wywołały Właśnie wówczas, gdy w Euro- 
filmowy praktycznie może zor- zbyt dobrego wraźcni: Akoń- Również z ironią pisze w listo- pie szerzy się przekonanie, że fe- 
ganizować każdy, jeżeli tylko czenie zaś festiwalu okazało Si padowym numerze FILMS AND stiwale filmowe przeżyły swoje 
wydusi skądś pieniądze. Paru ość niezwykłe: „W przeddzień FILMING redaktor naczelny te- najlepsze dni (...) Jednakże ci, 
dzielnych hiszpańskich agentów kończenia — pisze Stawiński go miesięcznika. Peter Baker, o orzyżłn Ap PAWASNEROGIRYŚCWIA 
handlowych, znudzonych  jedno- — i przed posiedzeniem jury nowych zamierzeniach festiwalo- nowe życie w imprezy festiwalo- 
stajnością swego zawodu i prz. znikueli nagle obydwaj hiszpan- wych w Hiszpanii i w Stanach 


— wyda, 


Konało władze niewielkiego mia- spodziewana dezercja tak sprzecz- Hiszpanie nószą się z zamia- ardzo 
sta nie należącego do najpię na z tradycyjnym hiszpańskim | rem zastąpienia festiwalu w San de_w: 
niejszych, że zorganizowanie kón- poczuciem gościnności wymiaga- Sebastian — poważnie zdewa- 
kursu filmowego rozsławi nazw. laby ostrej reakcji z naszej stro- | luowanego w międzynarodowej 
ich grodu w Świecie, wyniesie ny (Francuzki, Włocha, Polaka), | opinii — imprezą w Palma de 

— 


powieści — niesamowite? 

Historia o duchach? Po- 

wiastka filozoficzna? 

Wszystkie określenia, 

które przychodzą na 
myśl po obejrzeniu „Kwaidanu” 
wydają się nietrafne i powierz- 
chowne. 


Uderza właśnie, że te niby 
niesamowite historie o duchach, 
tak jak je przedstawiono na 
ekranie, są cudo! naturalne, 
wiarygodne, oczywiste. W tym 
Świecie nie dziwi ani ucho ob- 
cięte lirnikowi za karę, że od- 
mów dynej przysługi: swego 
śpiewu, poezji; ani „śnieżna ko- 
bieta” karząca mężczyznę za 
zdradę tajemn ; ani nawet ów 
obraz rycerza pojawiający się na 
dnie filiżanki herbaty, jak w 
rzut, oskarżenie, czy błaganie. 
Jest to obraz niepokojąco pięk- 


ny, jakby utkany z włókien ży- 


cia, snu, marzenia, halucynacji; 
autentyczny świat, po którym 
oprowadza nas autor ze swobo- 
dą, mistrzostwem czy — chcia- 
łoby się powiedzieć — pewną 
chłodną  wytwornoś. Cztery 


opowiadania umieszczone w ró 
nych epokach, potraktowane w 
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Potęga wyobraźni 
„Kwnidan” 


różnych tonacjach, subtelnie 
zróżnicowane stylistycznie, zys- 
kują nie tylko jednolitość i har- 
monię; te wszystkie zwidy zys- 
kują pełny, wiarygodny byt. 
Świat ten, choć złożony z fan- 
tazji, halucynacji i zwykłych 
ludzkich doświadczeń — jest w 
pełni zdyscyplinowan, rządzi 
się swą własną precyzyjną lo- 
giką; inną od logiki 
dziennych doświadczeń, ale nie- 
mniej przekonywającą. Bardzo 
nieliczni są twórcy filmowi, 
którzy potrafią stworzyć wizję 
równie przejmującą i równie 
pełną. 


Trudno nawet powiedzieć ko- 
ń zamy ten niepoko- 
! zkielet fabuły wziął 
się z opowiadań Lafcadio lcar- 
na, jednej z najbardziej osobli- 
wych postaci literackich drugiej 
połowy XIX wieku: syn Anglika, 
urodzony w Grecji, wykształco- 
ny w Anglii i Ameryce, osiedlił 
się wreszcie w Japonii; przyjął 
japońskie obyczaje i pod przy- 
branym nazwiskiem  Koizu 
stal się pierwszoplanową posta- 
cią japońskiej literatury. W tym 
co pisał, łączył osobliwy Świat 
japońskich legend, z reminiscen- 
cjami śródziemnomorskiej mito- 
logii i europejskiej kultury 1 


terackiej. Kiedyś niezmiernie 
popularny (jego _„Kwaidan” 
był porównywany do _ dzieł 
E.T.A. Hoffmana, czy Edgara 
Poe), jest dziś gruntownie za- 
pomniany. Realizatorem filmu 


jest Masaki Kobayashi, człowiek 
50-letni, mający za sobą kilka- 
naście filmów, wśród nich 
godzinny epos „Dola ludzki 
znane u nas „Harakiri”; artysta 
o wielkiej wrażliwości plastycz- 
nej i nieomylnym wyczuciu ryt- 
mu filmowego. Poznałem go kie- 
dyś, próbowałem nawet zrobić 
z nim wywiad, myśląc dość na- 
iwnie, że mi coś powie o swym 
tak trudnym do zdefiniowania, 
a przecież szalenie oryginalnym 
stylu. Wywiad się nie udał; 
Kobayashi nie powiedział właś. 
ciwie nie, zasłaniał się ogólnika- 
mi, a w końcu dał do zrozumie- 
nia, że jest skromnym rzemieśl- 


wr; 
mentalność i tradycje 
swego kraju; nic więcej. 


A więc może właśnie to — 
brzefiltrowane przez  Hearna, 
przez Kobayashiego — tak bar- 
dżo urzeka w „Kwaidanie”: duch 
japońskich legend i japońskiej 

i; mentalność i stara cy- 
wilizacja — z całą jej wyrafino- 
waną subtelnością, z całą jej 
umiejętnością przedstawiania 
najokrutniejszych spięć i dra- 
matów, w sposób chłodny, wy- 
tworny i niebywale zdyscyplino- 
wany. 


Za sprawą pisarza, reżysera, 
czy po prostu za sprawą pewnej 
mało znanej i fascynującej kul- 
tury, obcujemy z czymś, co we 
współczesnej sztuce filmowej 
jest coraz rzadsze. Film dzisiej- 


szy zdradza coraz częściej ambi- 
czysto fotograficzne; chce 
yć przede wszystkim wiernym 
i przejmującym zapisem życia; 
a nie jego ekwiwalentem, jego 


przenośnią. Tym samym, coraz 
dalej ucieka od tego, co zdaje 
się być, mimo wszystko, jednym 


z najbogatszych źródeł wszelkiej 
twórczości: od wyobraźni. Szu- 
kając prawdy bezpośredniej, na- 
macalnej, boi się tworzyć światy 


fantastyczne, istniejące poza 
kręgiem codziennych doświad- 
czeń, a przecież — tak jak 


idan" — połączone z rze- 
czywistością podziemnym kana- 
łem. 


Nie ograniczajmy bowiem war- 
i tego filmu jedynie do zja- 
wiska ze sfery czystej wyobraź- 
ni; do gry barw i kształtów, 
snów i fantasmagorii. Jak każde 
autentyczne dzieło sztuki „Kwai- 
dan” proponuje pewien system 
wartości moralnych: wierność, 
konieczność wyrzeczeń, szacunek 
dla innych; a poezja w opowia- 
daniu „Bezuchy Hoichi" objawia 
się jako egzystencjalna potrzeba 
człowieka. 

Może więc „Kwaidan”, utwór 
na wskroś poetycki, działa tak 
silnie dlatego, że zaspokaja 


wiecznie żywą potrzebę poezji, 
o czym 
mówi? 


sam tak przejmująco 


„Kwaidan, czyli opowieści niesamo- 
MSZ (Japonia), reż. Masaki Kobaya- 
shi 


„Dialogu” z września br. uka- 
zała się „sztuka towarzyska” (jak 
ten rodzaj utworów z kluczem, 
trochę plotkarskich i mocno 
osobistych, określiła trafnie w 
tymże numerze „Dialogu” Mar- 
ta Piwińska) — „Ja-Napoleon" 
Joanny Olczak. Autorka wcale się nie kryje 
przed zaproszonymi do lektury znajomymi, 
że mowa w sztuce o rzeczywistym, znanym 
w odpowiednich sferach Krakowa, nader 
udanym i szczęśliwym mariażu pewnej mło- 
dej rodaczki z zachodnioniemieckim dzien- 
nikarzem i literatem; matka owej miłej 
panny, która chciała Niemca, życzliwie przy- 
jęła małżeństwo córki, chociaż miała szcze- 
gólne powody do pamiętania o zbrodniach 
niemieckiego okupanta. 

Czemu wspominam o tej „kronice ro- 
dzinnej”, bynajmniej w swoim zarysie nie 
wyjątkowej? Ponieważ jest ona charakte- 
rystyczną i, powiem, optymistyczną odpo- 
wiedzią na podstawowe pytanie, jakie pod- 
suwa widzowi nowy film Leona Jeannota 
„Bumerang”. 

Reportażysta Jerzy Janicki przedłożył ze- 
społowi STUDIO z propozycją realizacji fil- 
mowej swoje słuchowisko radiowe „Auto- 
service”, ponieważ jego intencje uznał za 
godne jak najszerszego upowszechnienia. 
Reżyser Leon Jeannot podzielił to rozumo- 
wanie i oblekł nowelę w filmowe ciało, Dał 
jej poprawny kształt formalny — uczciwej 
reżysera nie zbywajmy machnięciem 
je to „elementarny obowiązek” (bo 
bywa niewykonany). Film jest zro- 
biony porządnie, Tadeusz Wieżan przełożył 
na obraz filmowy autentyczny pejzaż wro- 
cławski, a zespół składa się z dobrych, do- 

iadczonych aktorów. Zdzisław Karczew- 


lysław Krasnowiecki w rolach dru- 
giego planu — rysują postacie wyraźne i 
prawdziwe, również w małych epizodach 
igaj lwetki aktorów znanych, dobrze 
ych w filmie, umiejących czasem 
w drobnym szczególe ożywić uwagę widza. 
A do kobiecej roli wiodącej Jeannot zapro- 
sił Barbarę Brylską, znaną z „Późnego po- 
południa” i „Faraona”, Tym razem reżyser 
z ascetyczną powściągliwością kazał aktorce 
odstawiać osobę dumną,  nieprzystępną i 
pewnie o słabym temperamencie, ale dla 
dobra sztuki Brylska odcierpiała i to ogra- 
niczenie. Wybrany na jej partnera Holger 
Mahlich, młody aktor z NRD, okazał się do- 
brym nabytkiem: jego prosta, naturalna gra 
i wymowa przydają filmowi potrzebnego 
autentyzmu szczegółów, okoliczności, sytua- 
cji. A to rzutuje na właściwą percepcję fa- 
buły „Bumeranga”. Skoro więc w różnych 
swoich ujęciach film prezentuje się solid- 


Pamięć faktów 
„Bumerang? 


nie, może trafić do szerokiego widza — 
warto się zająć jego problemem. 
Bo Janicki i Jeannot postawili problem, 
ważny problem, zgódźmy się wszyscy. 
dzisiejszego Wrocławia przyje: 
dzi z dawnego Breslau — i następu. 
ka konfrontacja. Gdy do bywszych swoich 
majątków przybywają eksdziedzice, powsta- 
je sytuacja komediowa, jak w „Odwiedzi- 
nach” Kruczkowskiego, jak w „Derbach w 
pałacu” Abramowa. Gdy do nowego Wro- 
cławia trafia młody Kurt Schultern z NRF, 
powstaje sytuacja dramatyczna, chociaż 


SZCZEPAŃSKI 


Kurt jest „dobrym Niemcem”, postępowym, 
studiuje filologię słowiańską i heimat ro- 
dziców jest dlań ojczyzną polskich sąsiadów. 

Dlaczego więc dramatyczna? Obaj pano- 
wie J. nie szczędzą nam argumentów na 
udowodnienie tezy, że -dawność, wojenna 
przeszłość — jak bumeraqg musi wrócić 
i uderzyć w uczucie pomiędzy niemieckim 
Kurtem a polską Ewą. Ojciec 
walidą od pierwszego dnia woj 
ciel ojca ma wypalony numer 
przeszłość przypomina również z całą na- 
tarczywością rewizjonistyczna teraźniejszość 
za Łabą i Wezerą (unaoczniona Ewie i Kur- 
towi kroniką filmową). Nawet kolega Ewy, 
saper, ginie przy usuwaniu niewypałów Z 
resztek ruin w mieście. Kurt nie wiedział, 
jak to było w Polsce, nawet, co dziwne, 
nie zorientował się, co oznacza numer wy- 
palony na przedramieniu starszego pana; 
ten młody Niemiec uchyla się od jakiej- 
kolwiek  odpowiedzialności za hitlerowską 
przeszłość niemieckiego narodu. W Polsce 
przekonuje się, że jego postawa jest zbyt 
łatwa, zbyt wygodna. Obejrzenie Oświęcimia 
wywołuje w nim wstrząs. Rozumie, że ucz- 
ciwy Niemiec nie może ograniczyć się do 


prostego stwierdzenia: mnie przy tym nie 
było. Rozumie, że trzeba czynnie przeciw- 
stawić się. upiorom hitleryzmu, nacjonaliz- 
mu, rewizjonizmu. Dotychczas wszystko w 
porządku. Ale w tym momencie wkraczają 
Janicki i Jeannot, i wydają się wyciągać 
wniosek fatalistyczny: a jednak cóż wam, 
droga Ewo i dzielny Kurcie, pozostaje? Nie 


ą nąć, nieszczęśni; przeszłość 
jak bumerang powraca i uderza, 

Oto mi uproszczenie. Bo pamięć faktów, 
choćby najstraszniejszych, nie jest bume- 
rangiem. Pamięć może być przyzwoleniem 
lub sprzeciwem. Kurt Schultern od począt- 
ku manifestuje swą demokratyczną posta- 
wę. Potrzebna mu dalsza edukacja, którą 
też przechodzi w Polsce, i bez oporów. Na 
takich Niemców nie patrzymy wrogo. Nie 
chodzi o zasadę happy-endu, ale tutaj tra- 
giczne zakończenie ma jakby wymowę sym- 
bolu. Fałszywego symbolu. Łzawy melodra- 
mat nie zawsze jest silniejszym rozwiąza- 
niem niż łzy radości. Samo życie przeczy 
zresztą pesymizmowi, vide — przytoczona 
na wstępie sprawa z „Dialogu”. Starajmy 
się, my starsi, zrozumieć młodych. Oni 
muszą wiedzieć, muszą rozumieć, że groza 
przeszłości jeszcze trwa, czasem czai się, 
często nawet wrzeszczy głośno. Muszą pa- 
miętać, że współczesny, jak najbardziej 
spółczesny rewizjonizm niemiecki, jest no- 
wą skórą starego antypolskiego nacjonaliz- 
mu Teutonów. Ale mają prawo traktować 
ten problem bez osobistych kompleksów, 
urazów i wspomnień, uogólniając go poli- 
tycznie, ale indywidualizując w sferze spraw 
osobistych. „Bumerang” jest smutnym, w 
przeszłość wpatrzonym filmem, A młodzież 
nie lubi zbyt upartych smutków, zbyt jedno- 
stronnego oglądania się wstecz, Bumerang 
w filmie „Bumerang” pokazany jest na wy- 
stawie, jak eksponat. 


„Bumerang? (Polska), reż. Leon Jeannot 


ZNAJOMOŚĆ Z WOJNĄ 


ie przez przypadek wła- 

śnie w czołówce takie- 

50 filmu, jak „Wier- 

ność”, zjawia się na- 

zwisko Bułata Okudża- 

wy. Ten wybitnie ory- 

ginalny prozaik, poeta 
i autor piosenek ujrzał i zapisał 
wojnę w wymiarze kameralnym, 
niejako prywatnym. Możliwość 
takiej perspektywy jeszcze do 
niedawna była na ogół obca u- 
tworom radzieckim. W_ dziedzi- 
nie filmowej, poza „Balladą o 
żołnierzu” i „Dzieckiem wojny”, 
Rosjanie nie stworzyli pełnego, 
subiektywnego zapisu przeżyć 
wojennych. Przynajmniej w tym 
sensie, że wojna zawsze była dla 
nich najpierw sprawą narodową, 
heroiczną społeczną koniecznoś: 
cią, patetyczną odpowiedzialnoś- 
cią ogółu. Takie widzenie proble- 
mu domagało się przywoływania 


go w filmie ,, 


ie zwątpienie, lecz uryzm 
Wierność” 


kategorii moralnych przed psy- 
chologicznymi; zakładało prymat 
racji nadrzędnych (zawsze pryn- 
cypialnych) nad indywidualnymi 
(często powikłanymi). Scena z 
powieści Beka „Szosa Wołoko- 
lamska”, w której bohater-oficer 
dopuszcza żołnierski lęk przed 
śmiercią i zamiast hasła: „um- 
rzeć, aby żył naród" podsuwa 
podkomendnym cel: „żyć, aby 0- 
calić naród” — jawi się w tym 
kontekście jako polemika z ab- 
strakcyjnym myśleniem, wyraża- 
jącym się często również i w 
sztuce. 

Podobna niechęć do abstrakcji 
uwidacznia się w twórczości 
Okudżawy, ale określa się ona po 
prostu przez wybór perspektywy. 


W znakomitym zbiorze obrazów 
frontowych „Jeszcze pożyjesz”. 
tak jak w filmie „Wierność” 


(Okudżawa był jego współscena- 


ponować w takie lub inne tą 


rzystą wraz z reżyserem Todo- 
rowskim) ani wojna nie jest 
przedmiotem żadnego dyskur- 
ywnego sporu, ani nawet stosu- 
nek do żołnierskiego obowiązku 
nie bywa roztrząsany w rela- 
cjach indywidualnych. Wojna 
jest tu bowiem pierwszym prze- 
życiem  osiemnastolatka, któr; 
albo doświadcza jej z gorzką in- 
tensywnością („Jeszcze  poży- 
jesz”), albo śni o niej jak o 0- 
szałamiającej przygodzie („Wier- 
ność' Wojna nie jest spraw- 
dzianem obywatelskim, lecz frag- 
mentem biografii _ wewnętrznej. 
To, że bohater „Wierności” — 
młodziutki kadet Jura — pobieg- 
nie z zapamiętaniem do pierw- 
szego ataku, jest oczywistością; 
to, czym będzie dla niego pożeg- 
nanie z pierwszą miłością i wta- 
jemniczenie wojenne, jest nie- 
wiadomą.  Wyniesiona z kart 
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czerpali 


w większości 


„Jeszcze pożyjesz” młodzieńcza 
„znajomość z wojną” pojawi się 
tutaj jako droga doroślenia, dro- 
ga zawiła i wcale nie radosna, 
naznaczona niepewnością, jak ów 
pejzaż pierwszego frontowego 
natarcia nieruchomiejący w fi- 
nałowym kadrze filmu. 


Debiutujący .„Wiernością” re- 
żyser Piotr Todorowski wyróż- 
niony został za swoje dzieło 


nagrodą Opera Prima na ze- 
szłorocznym festiwalu weneckim. 
Jego film pomyślany jako „poe- 
tycka kronika pokolenia osiem- 
nastolatków” wyróżnia się auten- 


tycznym, rosyjskim _liryzmem. 
Owa  „rosyjskość oznacza tu 
życzliwość dla budzących się 


„nastolethich” uczuć, niepowta- 
rzalny klimat delikatności i nie- 
śmiałości, w jakim rozgrywa się 
akcja, a także — ciepłą ironię z 
niezgrabiaszostwa chłopaka i 
nieporadnej dziewczęcej kokie- 
terii,  Charakterystyczne przy 
tym, że liryczna aura opowieści 
nie jest zaczynem „poetyckiej”, 
otwartej dramaturgii. Poza de- 
klaratywną z założenia, więc nie- 
udaną sceną kradzieży społeczne- 
go mienia przez starą kobietę, 
wszystkie obrazy „Wierności” są 
funkcjonalne wobec głównego za- 
łożenia. A jest to reżyserskie zo- 
bowiązanie nieproste, jeśli zwa- 
żyć impresyjność fabuły. Istotna 
kcja przebiega w planie psy- 
chologicznym, toteż „dzianie się” 
Jest tutaj fragmentaryczne, Pier- 
wsze spotkanie rekrutów z „wia- 
rusami” na koszarowym dziedziń 
<u; mozolny a mimowolnie komi- 
czny kadecki trening; wiejska za- 
bawa „dzielnych żołnierzyków” ze 
słomianymi wdowami — to są 
jednak sceny współtworzące sens 
filmu, a nie wyrwane z konteks- 
tu etiudy, Dwukrotnie ten pej- 
zaż przemawia z kapitalną wyra- 
zistością. Raz wtedy, gdy z roz- 
tańczonym, beztroskim przyfron- 
towym pociągiem spotyka się 
oddział powracających z walki 
wów- 
rozkochane 


żołnierzy. Po raz drugi 
czas, gdy 


między 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


pojrzenia młodziutkich bohate- 
rów, między półsłówka, żarciki i 
chichoty wdziera się fotografia 
wczorajszej hitlerowskiej zbrod- 
„Życie jest piękne” Tadeu- 
sza Makarczyńskiego wyprow 

dzało z podobnie okrutnych sko- 
jarzeń zwątpienie w możliwość 
uśmiechu i miłości. W „Wiernoś- 


ci” nie ma tego zwątpienia, ale 


jest liryzm najsurowszy z mo- 
żliwych 
„'Wierność'* (ZSRR), reż. Piotr To- 
dorowski 


Perski i Stefan Treugutt 


Nieznany 
„Eroica 


-. DOKĄD 


DOCIERAJĄ 
NASZE 
FILMY? 


nr 44 Stanisław Janicki pisał o pro- 
mieniowaniu polskiego filmu za gra- 
nicą. A przedtem jeszcze w nr 36 
FILMU, w artykule m handlu- 
jemy?”, Krystyna Garbień napisała, że per- 
spektywy naszego zagranicznego handlu fil- 
mami nie przedstawiają się źle. „Plan finan- 
sowy Filmu Polskiego w dziedzinie eksportu 
zostanie wykonany”. 5 
Jej interesujący artykuł posiada wszakże 
pewną lukę. Odbija mianowicie punkt wi- 
dzenia przedsiębiorstwa eksportowego. Trud- 
no się dziwić naszym handlowcom, że patrzą 
na cyfry planu i że z ich stanowiska wy- 
konanie na przykład 10 procent planu za 
pomocą sprzedaży „Pasażerki” lub „Poznań- 
skich słowików” (jeśli kto się na nie skusi) 
wygląda podobnie. Pracownik Filmu _Pol- 
skiego może mieć nawet dodatkową sat. 
fakcję, jeśli uda mu się namówić zagranicz- 
nego kontrahenta na zakup filmu, delikat- 
nie mówiąc, nieudanego. Ale kultura polska? 
I odwrotnie. Jeśli Film Polski nie sprzeda 
za granicę „Walkowera”, a plan mimo to 
z nadwyżką wykona, to ma prawo spokoj- 
nie usnąć na laurach. Co jednak z kulturą 


polską? ER 
Jak widać, interesy naszego przedsiębi: 
stwa eksportowego i kultury, w zasadzie 


ne, nie są jednak identyczne — i tam, 
gdzie się one nieco rozchodzą, powstaje pe- 
wien ciekawy problem. 

Polska krytyka filmowa, po wyczerpują- 
jach, swą Nagrodę Syreny za 
ybitniejsze osiągnięcie filmowe roku 
przyznała Jerzemu Skolimowskiemu, 
jego „Rysopis” i „Walkower” 


19 
Tymczasem 
zostały sprzedane do czterech krajów kap: 


talistycznych. ale do ani 
stycznego. 

Powód? Domyślam si przedstawiciele 
krajów naszego obozu narzekali na nie- 
zwykłość formy tych filmów, na lekcewa- 
żenie dotychczasowych przyzwyczajeń pub- 
liczności, może jeszcze na brak widowisko- 
wości. Jednak przedstawiciele czterech kra- 
jów kapitalistycznych, którzy z własnej kie- 
Szeni musieli płacić za Skolimowskiego, tak- 
że rozważyli powyższe argumenty, pewnie 
daleko jeszcze staranniej. I kupili. Uznali, 
że w ich krajach zainteresuje widzów, co 
też „szkoła polska” wydała ostatnio najcie- 


jednego socjal 


kawszego. Przedstawiciele krajów socjah 
stycznych uznali, że ich widzów to nie obej- 
dzie. 

Skąd taka rozbieżność? Domysły można 
snuć różne. Ale niech mi tu wolno będzie 
w charakterze hipotezy roboczej przytoczyć 
małą anegdotkę. Oto przed jakimś czasem 
uczestniczyłem w Pradze w przeglądach no- 
wych filmów czechosłowackich dla różnych 
komisji zakupu z państw naszego obozu. W 
składzie jednej z takich komisji nie spot- 
kałem żadnego ze znajomych krytyków i za- 
pytalem głowę delegacji o przyczynę. 

- Zmniejszyliśmy ostatnio skład komisji 
— odpowiedział z pewnym zakłopotaniem — 
z czterech osób do trzech. Wypadł właśnie 
przedstawiciel krytyki. 

Proszę mnie nie podejrzewać o jakiś 
ski patriotyzm. Bywają mądrzy k 
głupi krytycy, tak jak bywają mądrzy i głu- 
pi handlowcy. Ale z samej specyfiki swej 
pracy krytyk jest człowiekiem zawodowo 
uczulonym na nowatorstwo, ambicje, artyzm, 
gdy handlowiec lubi mieć do czynienia 
walorami dobrze mu znanymi, rzekomo 
„sprawdzonymi” i „pewnym 

W rezultacie żaden kraj socjalistyczny nie 
kupił ani „Rysopisu”, ani „Walkowera”, 
natomiast najsłabsze filmy polskie cieszyły 
się znacznie większym powodzeniem. „Ban- 
dę” kupiło 6 krajów, „Klub kawalerów" — 
5, „Przeciwko bogom”. ,„Zuzannę i chłopców” 


i „Dwoje z wielkiej rzeki” — 3 kraje, na- 
wet „Decyzja”, „Między brzegami” i „Zac- 
ne grzechy” znalazły nabywców. Nie są 
by wymienione filmy potwierdziły w owych 


krajach opinię walorów  „pewnych” i 
„sprawdzonych”. 
Znacznie jednak więcej obchodzi mnie 


fakt, że publiczność Paryża zachwyca się 
„Rysopisem” i „Walkowerem”, natomiast 
publiczność żadnego miasta w naszym obo- 
zie nie może tego zrobić. 

Proszę nie myśleć, że chodzi mi tylko o 
Skolimowskiego. Wiemy przecież, że do nie- 
dawna najlepszy film polski, „Popiół i dia- 
ment”, był widowni socjalistycznej komplet- 
nie nieznany, że do dziś nieznana pozostaje 
„Eroica”, „Baza ludzi umarłych”, „Zezowate 
Szczęście”, „Głos z tamtego świata”, „Za- 
duszki”, że są kraje socjalistyczne nie zna- 
jace „Matki Joanny”, „Pociągu”, „Ewy chcą- 
cej spać”, „Noża w wodzi 

Na Kongresie Kultury Polskiej wiele się 
mówiło o promieniowaniu tej kultury na 
zewnątrz, zwłaszcza na najbliższe nam kra- 
je. Trzeba pomówić o niektórych ogranicze- 
niach tego promieniowania i o sposobach 
ich likwidacji. 

Nie sądzę, by to było zadanie dla Filmu 
Polskiego. Bo i cóż on może zrobić? Próbo- 
wać jnterwencji dyplomatycznej, przez am- 
basady polskie, biura radców handlowych? 
Znam takie interwencje na warszawskim 
gruncie i wiem, że w ich pr 
Chodzi o jakieś głębsze racje 
estetyczne, tylko o „wykonanie planu”. 
czasem ja tu namawiam nie do interwencji 


JERZY PŁAŻEWSKI 


typu „coście tak mało od nas kupili?” albo 
„kupcie jeszcze jeden, to i my od was kupi- 
my”, tylko do perswazji: „film X wydaje 
się nam ważnym elementem naszego dorob- 
ku kulturalnego, zależy nam, aby poznała 
go wasza publiczność, oto fakty i opinie na 
poparcie naszej tezy, prosilibyśmy was 0 
rewizję waszej poprzedniej decyzji”. 

Powstało niedawno Stowarzyszenie Fil- 
mowców Polskich, ideowa i zawodowa re- 
prezentacja pracowników kinematografii. 
Dopiero krzepnie i ustala zakres działania. 
Wydaje mi się, że właśnie ono jest szcze- 
gólnie powołane do czuwania nad prawid- 
łową cyrkulacją zagraniczną naszych naj- 
lepszych filmów. Poważny głos Stowarzysze- 
nia byłby, sądzę, dostatecznie bezstronny, by 
zrobić” wrażenie na potencjalnym kontra- 
hencie. Trzeba by tylko wypracować formy 
takich interwencji i odpowiednio je zsyn- 
chronizować z działalnością Filmu Polskiego. 

Tu nie chodzi o interes* dewizowy. Tu 
chodzi w pierwszym rzędzie o doniosły in- 
teres kulturalny i polityczny 


Znany 
„Zuzanna i chłopcy” 


Poważny i smutny 
Jean-Paul Belmondo 


Louis Malie („Viva Maria!) ukończył pracę nad filmem „Le Voleur" 
(złodziej), oparty na powieści Georgesa Darien. Główną rolę gra Jean- 
Paul Belmondo. Jak przyznaje sam reżyser, „Złodziej” bliższy jest w sty- 
lu i klimacie „Błędnemu ognikowi”. aniżeli innym jego filmom. 

Belmondo po raz pierwszy w swej bogatej karierze gra postać odmien- 
ną od tych, które oglądaliśmy dotychczas na ekranie. Jest cały czas po- 
ważny i smutny. — Belmondo łączy w sobie zalety zawodowego aktora o 
świetnie opanowanej technice — mówi Malle — z naturalnością, którą po- 
siadają jedynie nowicjusze. Podobnego fenomenu dotychczas nie spot- 
kałem. + 

Sam Belmondo przyznaje, że jest zadowolony z udziału w filmie. 

— Jest to rola — mówi aktor — pelna wewnętrznego napięcia, wymowy 
spojrzenia, milczenia, Randal jest postacią interesującą. Kradnie nie dla- 
tego, że potrzebuje pieniędzy. Jest to z jego strony swoisty protest wo- 
bee świata. Podoha mi się buntowniczy klimat filmu. 


Catherine Spaak (na zdjęciu) gra 
pod kierunkiem reżysera Franco 
Rossiego w komedii „Ja nie wojuję 
tylko się kochtm”. 


pa 


„Pod znakiem Raka" -- 10 tytut fil- 
mu kryminalnego, którego akcja roz: 
grywa się w jednej z klinik Pragi; 


będzie to fabularny debiut młodego 
dokumentalisty stowackiego  Juraja 
Harza. 


y 


Znany aktor czeski Rudolf Hrusin- 
sky zagra główną rolę w komedii 
„Jak ukradtem milion";  scenariu 
napisał Jan Otcendsek („Romeo, Ju- 
lia i ciemność”), reżyseruje Jaroslav 
Balik. 
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ichard Brooks („Lord Jim") będzie scenarzystą, reżyse- 

rem i producentem filmu, który ma powstać na pod- 

stawie głośnej książki Trumana Capote „In Cold Blood” 

(Z zimną krwią). Książka jest próbą rekonstrukcji hi- 
storii bestialskiego mordu dokonanego w stanie Kanzas na czte- 
roosohowej rodzinie zamożnego farmera, Herberta Cluttera. 
Sprawcami zbrodni byli dwaj młodzi ludzie — Wiliam Hickok 
i Perry Smith. 


— Mówią, że jestem szczęściarzem — zwierza się w jednym z 
wywiadów Brooks — gdyż powierzono mi adaptację tej „naj- 
ciekawszej książki naszych czasów”. Nie wiem jednak czy ci, 
którzy mi zazdroszczą, zdają sobie sprawę jak bardzo trudne 
czeka mnie zadanie. Przede wszystkim: mam opowiedzieć po- 
wszechnie znaną historię morderstwa. Wszyscy wiedzą, że mor- 
dercy zostali schwytani i skazani na śmierć. Nie ułatwia mi 
pracy fakt, że muszę bronić się przed całą armią nieproszonych 


Na ekrany paryskie wszedł najnowszy 
tilm Jean-Paula Le Chanois „Le jardi- 


nier d'Argenteuil" (Ogrodnik z Argen- 
ieuil), z Jeanem Gabinem w roli ty- 
tułowej. Jest to jeszcze jeden utwór z 
serii poświęconej gangsterom. Gabin wy- 
stępuje tu jako stary gangster na eme- 
ryturze, hodujący kwiaty pod Paryżem 
i organizujący ostatni w swej karierze 
napad. 

Jean de Baroncelli nazywa film Le 
Chanois „monumentem głupoty”, którego 
nie potrafi uratować nawet Gabin. Ak- 
tor nie ma co grać i snuje się, jak po- 
kutująca dusza na mękach, w poszuki- 
waniu postaci, „Ten smutny film świad- 
czy wymownie do czego — od ustępstwa 
do ustępstwa — może stoczyć się pewien 
rodzaj kinematografii francuskiej”. 


NOWA WERSJA „KLAUDIUSZĄ” 


Przed trzydziestu laty przerwano realizację filmu „Ja, Klaudiusz”. Re- 
żyserem był Joseph von Sternberg, producentem Alerander Korda, 

Spór na temat: kto odważy się zrealizować nową wersję tego filmu 
został ostatecznie zakończony, Prawa sfłlmowanła płośnej powieści Ro- 
berta Gravesa nabył ostatecznie brytyjski reżyser J. Lee Thompson („Nie- 
letni świadek, „Dztała Nuvarony”). Zdjęcia do filmu rozpoczną się jed- 
nak dopiero w przyszłym roku. Warto dodać, że w Anglit zrealizowano 
też niedawno film dokumentalny „Epos, którego nie było”, poświęcony 
nieukończonemu filmowi Sternberga. 

J. Lee Thompson zapowiada także nową muzyczną u 
Kordy — „Prywatne życie Henryka VIII", 


rsję innego filnu 


MAIGRET PO WŁOSKU 


Olbrzymie powodzenie telewizyjnej serii o przygodach komisarza Maigret 
skłoniło włoskich producentów do_ realizacji podobnej serii dla potrzeb 
kina. W roli Maigreta wystąpi znany aktor Gino Cervi, który grał tę rolę 
w telewizji, Na pierwszy odcinek złoży się adaptacja powieści Georgesa 
Simenona „Maigret na Pigalle". Obok Cerviego wystąpią: Raymond Pelle- 
grin, Lila Kedrova, Marina Malfatti. Reżyseruje Mario Landi. 


doradców; każdy z nict 
książkę na ekran. Niem 
ukończyłem jeszcze 

wien gorliwy krytyk t 


: RICHARD 


Staram się pozostać 
dokonać tylko jednej ; 
będzie przedstawiona w 
u Capote'a mamy znac 
sową. Zdjęcia 


zrealizuj, 


Monument głupoty 
Jean Gabin 


NAJ 


Nowy filn 
denem w rol 
nariusz wsk 
modną obec 
cerskich onó 

„Film Dm; 
inwencji, pe 
możliwy i.r 
niejednokrot 
jako dżentel 
Rule i vietoi 


ich oczywiście najlepiej wie, jak przenieść 
mało mam też kłopotów z krytykami. Nie 
(rwszego wariantu scenopisu, a już pe- 
filmowy napisał druzgocącą recenzję. 


autentycznym więzieniu, w którym siedzieli mordercy i w do- 
mu, gdzie została zamordowana rodzina Clutterów. Najkłopot- 
liwszym problemem jest obsadzenie głównych ról. Od różnego 
rodzaju amatorów otrzymałem aż czterysta propozycji, wśród 


larów, które mają być sukcesywnie wypłacane pisarzowi za 
prawo sfilmowania powieści. Autor ma także otrzymać 30 pro- 
cent zysków z eksploatacji filmu. 


Jaki to będzie film? Chciałbym, aby po jego obejrzeniu ludzie 
nie mieli ochoty powiedzieć po prostu: „Jestem zadowolony, 
że tych dwóch bękartów spotkał taki koniec”; nie jest też 
moim zamiarem nakłaniać widzów do skomplikowanych rozmy- 
ślań nad potrzebą kary śmierci. Nie o to mi chodzi. Chciał- 
bym, aby film mógł przekonać, przynajmniej niektórych, że za 
tragedię, która się rozegrała w Kanzas, wszyscy ponosimy od- 
powiedzialność. Zaden człowiek nie ma prawa odwracać się od 
drugiego człowieka. Jest to problem nas wszystkich, nie tylko 
tych kilku osób w Kanzas. 


Ta myśl będzie zasadniczą dramaturgiczną osią filmu. Nie 
wiem, czy uda mi się ją konsekwentnie i z powodzeniem prze- 
prowadzić. Spróbuję... 


) BROOKS: — BRONIĘ SIĘ PRZED DORADCAMI 


ć maksymalnie wierny książce. Musiałem 
| zasadniczej zmiany: historia morderstwa 
W porządku chronologicznym, podczas gdy 
'acznie bardziej złożoną konstrukcję cza- 
uję w Kanzas. Zamierzam nakręcić je w 


nich była nawet oferta od pewnego przestępcy odsiadującego 
karę więzienia w San Quentin. 

Jeszcze nie wiem komu powierzę główne role, ale wiem do- 
brze, że nie zaangażuję gwiazd, Film ma budżet w wysokości 
dwóch milionów dolarów, do sumy tej dochodzi 500 tysięcy cdo- 


MAFIA NA SYCYLII 


Folco Luli wystąpi w roli reżyse- 


POWRÓT 


FRANKENSTEINA 


ra, producenta, scenarzysty i od- 


twórcy głównej roli w filmie „La 


morte cammina con loro" (Smierć 


podróżuje razem 


nimi), Po trzyletniej przer- 
wie wznowiono w An- 
£lii realizację filmów 
o baronie Frankenstei- 
nie. Najnowszy nazywa 
się „Frankenstein Crea- 
ted Woman” (Franken- 
stein stworzył kobietę). 
W roli tytułowej wy- 
stępuje tradycyjnie Pe- 
ter Cushing. Reżyseruje 
"Terence Fisher. 


Rzecz dzieje się na Sycylit w cza- 
sie wielkiej obławy przeciwko ma- 
fi. Czterej 
przed policją. 


bandyci usiłują zbiec 


Film będzie zawierał 
serię dramatycznych epizodów, dają- 


cych realistyczny obraz kraju, w któ- 


rym panuje prawo milczenia i terro- 


ru. Obok Folco Luli grają: Saro 


Urzi, Pierro Luli i Leopoldo Trieste. 


PO 
BONDZIE 
— OPIUM 


Zwariowana i wesoła 
„Kaukaska branka'” 


Angielski reżyser Tt 


rence Young  zrealizo- 
WE (og de W RADZIECKICH ATELIERS 
ONZ sensacyjny  fllm 
„Operacja: opium”. Jest 
to historia przemytu 
pokaźnego transportu uKAMIENNY GOŚC” Główną rolę kreuje A. Łarionowa, 
opium z Turcji do Jej partnerami są m.in.: Daniłow: 
Francji, w ciężarówce Wladimir _GOrikker, | SPECJaKZUJĄCY ia w OO JE” 
ai ię w ekranizacjach 'oper, filmuje w I RE ODDECHOWY, 
wiozącej arbuzy. Ideą ję per, flimuje w w. Safonow. 
tego zamierzenia był Mosfilmie operę Dargomyżskiego " 7 
Zedstawienie najs | ułgmienny gość”, osniłą na, tle ue 
przedstawienie najszer- iworu Puszkina ' pod tym tytutem. y „ 
szej opinii publicznej Jest to_opowieść 9 przygodach Doń PESIĘŻYCOWEENOCE 
udana — z szerokim " zdrysowaniem 
proematyki walki ż | politycznego i społecznego tla Hisz- ( Młody reżyser P. Reszetnikow rea- 
narkomanią i handlem panii w czasach przełomu Średnio-  lizuje ten film według scenariusza J. 
narkotykami. Twórca wiecza 1 Odrodzenia, Siewioły, Akcja nksiężycowych no: 
popularnych filmów KUbIEŻACR ZSRRY pakiCA oO 


Film jest zrealizowany na szerokiej 
szpIEgOWAKICh z Jarnet. taśmie, przy życiu barwy 4 stereo- 

Z Ę fonii. Zdjęcia plenerowe będą kręco- 
sem Bondem okazał się ne nad Bałtykiem, gdzie przygotowuje  tropicieli rabusiów leśnego mienia 
jednakże — jak twier- się dekoracje przedstawiające śred. okazuje się młody przybysz z mia- 
dzi krytyka — „reżyse- nowieczny Madryt Główne role grają sta. W rolach głównych: P. Lu- 


FEMA pozbawiony WAĆ jose Teatru Wielkiego Opery | Ba-  bieszkin, W. Graczew, T. Koniucho- 


rubieżach ZSRR, gdzie toczy się bez- 
ustanna walka z kłusownikami. Jed- 
nym z najbardziej nieprzejednanych 


AOS ancji wa i L. Korniewa. 
„Fabuła — pisze Mi- PKAUKASKZWIERANNA” „SPEŁNIONE ŻYCZENI. 
chel, Capdenac w «Les Ę 
RRRosaciY Jest to szerokockranowa komedia 
Lettres © Reżyser A. Gajdaj kontynuuje te- muzyczna wedlug scenariusza E. PO- 
jest tu tylko  pretek- mat rozpoczęty w filmie „Operacja  mieszczikowa, w reżyserii A. Kolca- 
stem do zaprezentowa- Y', którego głównym bohaterem był tego. Większa część akcji toczy się 
MI EpórsaYPóZWIASd EE moskiewski student Szurik w wy- na wielkim moskiewskim stadionie 
konaniu A. Demianienki. Scenariusz Sportowym na Łużnikach: pracujący 
marionetek, Została zre- „Kaukaski. napisali M. tu młody robotnik daje przyjezdnej 
sztą tak fatalnie skon- Śłobodski i J. Kostiukowski. Tym RES? bilet na necz BNC 
b razem Szurik przeżywa swe zwario- ej — po meczu odbywa s eria, 
EOS ARE wane, przygody w małym miastecz. bohaterka  nygrywa _ niespodziewa: 
wana, że po prostu nu- ku na Kaukazie. Główne role, prócz nie pianino. Oto pretekst do wielu 
Oklepane stereotypy WZTOCZAGŃ dracenzERE Demianienki, grają ulubieni aktorzy  Komicznych sytuacji, 
Richard Widmark i William Holden 


„Aria -dedaje: „Można Gajdaja, znani m. in. z „Operacji Y” 


O Parę młodych bohaterów grają: L. 
— E. Morgunow, J. Nikilin, G. Wi- CIENKO WICÓW: 
było tę historię potrak- cyn. Partneruje im debiutantka, N.  Gu7czenki CE wod. 
LEPSZE SĄ KONIE | Zużyesćicś | ** 
było zrobić z niej |. 
> A „MY, MARSJANIE" 
j| w rodzaju «Mr. Ar- "GORZKIŃMIÓD” 
kadina: Orsona Welle- z j 
m J » z wi 1 Hole Będzie to pierwszy film fantastycz- 
film Edwarda Dmytryka „Alvarez Kelly", z Williamem Hol sa, ale aby tego dokonać W zespole twórczym Ekran wy-  no-naukowy zrealizowany w Mosfil- 
/ roli głównej, spotkał się z bardzo surową oceną krytyki. Sce- nie wystarczy być Te- twórni Mosfilm powstaje film „Gorz- mie. Reżyseruje I. Powołocka i M. 
wskrzesza epizod z wojny secesyjnej i jest jeszcze jedną, i 


ki miód” w re; 


jerii W. Czebotarie- 
wa, według 


dług scenariusza napi- 
h Youngiem". SCe Y Pie! Ślnii R 
becnie w USA próbą przedstawienia w dodatnim świetle ry- RO DA scenariusza L. Pierwo-  sanego wspólnie z A. Czerwinskim. 


e » SPRZ majskiego. Bohaterką jest fotorepor- U podstaw filmu leżą logiczne hipotez 
cnót Konfederatów. > ; W głównych rolach terka pewnej moskiewskiej gazety, zy o możliwości życia na innych plaz 
Dmytryka — pisze recenzent „Time* — pozbawiony wszelkiej wystąpiło wielu zna- wysłana wraz z ekspedycją geol netach 


, powtarza oklepane stereotypy. Holden jest po prostu nić 
i.najwyższy czas, aby wreszcie wycofał się z filmu, co Już 
krotnie zapowiadał. Nie ratują filmu ani Richard Widmark 
ntelmen, pułkownik armii Poludnia, ani piękne damy: Janice 
toria Shaw. Najlepsze są konie! 


nych aktorów: Marcello 
Mastrojanni, Omar Sha- 
rit, Rita Hayworth, Yul 
Brynner i Stephen 
Boyd. 


giczną na Daleką Północ. W trakcie 
wyprawy kobieta zapada na ciężką 
chorobę | wspomina w majakach swą 
przeszłość: trudne lata, kiedy areSze 
towano jej męża, życie w ciągiej nie- 
pewności z matką i małą córeczką, 
okres wojny. 


ukladu słonecznego. Bohate- 
rami filmu nie są umowne postacie 
z filmu przygodowego, lecz  pelno- 
krwiści ludzie z naszej współczesnoś- 
ci, ze wszystkimi swymi powszednimi 
zaletami | wadami. W rolach głów 
nych: T. Ławrowa, L. Uganiejszwili, 
L. Krugiyj i A. Mironow. 


W tej rubryce omawiamy kolejno 
najciekawsze indywidualności polskie- 
go filmu 


KONW) 


Pamiętamy trudności z zaklasyfikowaniem 
twórczości filmowej Tadeusza Konwickiego. 
Pisarz realizujący filmy? A zatem amator, 
żyser niedzielny”. Ta etykietka „ama- 
czyzny”, odzona wraz z pierwszym 
filmem Konwickiego („Ostatni dzień lata" 
— 1958, zrealizowanym wespół z Janem 
kim), towarzyszyła jeszcze „Zadu- 
(1962) w drodze przez ekrany. Po 
(1964) przestano już jej używać 
się rzeczą nazbyt oczywistą, że 
Konwicki operuje wyrafinowanymi Środka- 
mi wyrazu, które dla wielu zawodowych 
rów pozostaną na zawsze niedostępne. 


Przyglądając się niewielkiemu objętościo- 
wo dorobkowi Tadeusza Konwickiego zda- 
jemy sobie sprawę, że posiada on określo- 
ną orientację problemow era tego nie 
tyle interesują konflikty rodzące się po- 
między ludźmi, ich wzajemne relacje, ma- 
jące za tło świat obiektywnie sprawdzalny 
— ile rzeczywistość wewnętrzna jego, boha- 
terów, będąca ich wyłączną własnością: 
świat wspomnień, urojeń, kompleksów i mi 
tów. W „Ostatnim dniu lata”, filmie nad 
podziw oszczędnym, „przezroczystym”, nie- 
spodziewane pojawienie się Chłopca wywo- 
łuje w zachowaniu bohaterki zmiany, któ- 


re pozwalają się domyślać tajnego drama- 
motności, niespełnionych aspira. 
lęku przed starością. Ale tylko 
yślać — Konwicki ogranicza się jedy- 
nie do sugestii, ani razu nie stara się zn. 
leżć wizualnego szyfru dla przeż; swojej 
bohaterki, nie przekracza granicy obiekty- 
wizmu. Tę całą resztę widz sam musi sobie 
dopowiedzieć. 

Inaczej rzecz wygląda w „Zaduszkach”. 
Tutaj bohaterowie szukają z sobą kontaktu 
poprzez dzielące ich obszary odmiennych 
doznań, doświadczeń, faktów zarejestrowa- 
nych we wspomnieniach. To właśnie prze- 
szłość, stale obecna, choć jak gdyby zacza- 
jona za progiem świadomo: gotowa w 
każdej chwili ożyć, stanowi najcenniejszą 
materię filmu; teraźniejszość została po- 
traktowana jako duża rama kompozycyjna, 
spełnia wobec retrospekcji rolę służebną 
Melancholijne, jesienne -pejzaże, deszcz, 
gwizd przebiegających nocą pociągów — 
to wszystko stanowi oprawę cokolwiek draż- 
niącą swoim manieryzmem dla o wiele bar- 
dziej dynamicznych i zindywidualizowanych 
wspomnień. I chociaż Konwicki starał się 
zadbać w swoim filmie o jednolitość tona- 
cji, orientujemy się jednak doskonale, w 
którym momencie przechodzimy na płasz- 
czyznę reminiscencji bohaterów. 

Ostatnim etapem drogi przebytej przez 
Konwickiego jest „Salto”. W porównaniu 
z poprzednimi filmami — różnica znaczna: 
zaciera się granica pomiędzy subiektywiz- 
mem a obiektywizmem, pomiędzy mitem a 
prawdą, tym co sprawdzalne, a tym co 
urojone. Bohater filmu, Kowalski-Mali- 
nowski, jest może wyłącznie pozerem i mi- 
tomanem, ale obraca się w miasteczku, któ- 
re samo sprawia wrażenie makiety, w: 

żyjących w kręgu stworzon 
się mitów i widziadeł,  prześladowan 
i 7 Bohatera nękają 


złe sny, 
nowy sen na jawie, 
niezupełnie prawdziwymi i porusza 


c się 


na tle pejzażu, który także wydaje 
kąd. W tym punkcie Konwicki dołącza się 
do plejady tych współczesnych twórców 
filmowych, którzy (jak niegdyś ekspresjo- 
niści) starają się zarazić, podporządkować 


ich w kręgu przedmiotów i ludzi pełnią- 
cych funkcję zwierciadła, odbijającego ich 
jaźń, drążące ich procesy podświadomości 


Świat podporządkowany obsesjom 
„Salto? 


* 


Tutaj dochodzimy do miejsca, w którym 
warto cofnąć się wstecz — do debiutanc- 
kiego „Ostatniego dnia lata”. „Salto” jest 
filmem i problemowo, i formalnie bogat- 
szym od pierwszego obrazu, to prawda. Nie- 
którzy jednak widzowie i sympatycy Kon- 
wickiego odkryją jewnością paradoksalną 
cechę tej twórczości: w filmie, w którym 
autor pozostaje wyłącznie na płaszczyźnie 
obiektywnej, ogranicza się do obserwacji 
zewnętrznej swoich bohaterów, w filmie, w 
którym realia zostały ograniczone do mini- 
mum (morze, piasek), rzeczywistość prezen- 
towana przez reżysera sprawia wrażenie 
wytworu poetyckiej imaginacji. Przeciwnie 
zaś, w filmie świadomie przenoszącym nas 
w wymiar mitologii — realia ciążą ku zie- 
mi, brak im skrzydeł. Można by powiedzieć, 
że dopiero w filmie, którego formuła arty- 
styczna odbiega w swych założeniach od 
potocznego realizmu — Konwicki prezentuje 
się nam jako par exellence realista. Do- 
to nad podziw konkretnych, wy 
tych sylwetek i wizerunków postaci, do- 
tyczy to wielu sytuacji, których humory- 
niekiedy rodzajowość domagałaby 
yć może, nieco innej oprawy. Owszem, 
v_»Salcie” moment „które są w stanie 
o w wymiar 
A ORLAWOSHA „rzeczywi- 

dziwni _ motocykliści, 
y z osadę nie wiadomo 
"dokąd, fale sce! w sadzie — 
ale już kulminacyjna scena zbiorowego tań- 
ca, owego „salta”, nie jest w stanie spełnić 
swej funkcji obrzędowej, przeciwnie, razi 
swą konkretnością: w tkie rzeczy pozo- 
stają na swych miejscach, nasz dystans 
wobec przedstawionych faktów nie ulega 
zmniejszeniu tylko ta grupa ludzi wy- 
'konuje swoje ćwiczenia gimnastyczne. 


Ten właśnie spór pomiędzy realizmem — 
i, jakby powiedzieli Francu: 
bez względu na to, w jakiej 
bija się korzystnie, a w jakiej niekor: 
na filmach Konwickiego, umieszcza jego 
twórczość w centrum problematyki współ- 
czesnego kina. Bo choć kino to jest tyloma 
ane z dokumentalizmem  — 
dnak frapuje je możność 
przekroczenia bariery obiektywizmu i wej- 
ścia w wymiar trans-subiektywny. 


KONRAD EBERHARDT 


Urok legendy 
Aleksander Fogiel 


DLA DZIECI — 


RAZ W ROKU... 


Nie całkiem realistyczny? 
Bohdan Baer 


ożna bytu przytoczyć 


efektowne | liczby: 
Polska jest przecież 
krajem ludzi mło- 


dych. Nasza kinema- 
tografia zdaje się o tym nie wie- 
dzieć. Na całym świecie 
widzowie stanowią znaczny pro- 
cent zapalonych miłośników fil- 
mu. I o tym nasza kinematogra- 
fia zdaje się nie wiedzieć. Prob- 
lem więc co im pokazywać? 
Wprawdzie Centrala Wynajmu 
Filmów sprowadza pewną ilość 
filmów, które mogą zobaczyć 
także młodzi widzowie są to 
jednak przede wszystkim pozy- 
cje zagraniczne, zrealizowane 
najczęściej w warunkach i sy- 
tuacjach innych niż te, w któ- 
rych wychowujemy polską mło- 
dzież. Chyba niedobrze, że tak 
rzadko można zaprowadzić dziec- 
ko na polski film, zrealizowany 
specjainie dla tej kategorii wi- 
dzów. 


Polscy twórcy sami więc wy- 
rzekają się oddziaływania na 
odbiorców, którzy będą ich przy- 
szłą widownią, już jako doroś 
wyrzekają się _ dobrowolnie 
kształtowania ich gustu, smaku 
estetycznego, 


Rzadko zdarza się, by reżyser 


wyraźnie mówił, iż ma zamiar 
zrobić film dla młodzieży. Rea- 
lizuje się czasem takie filmy, 


ale prezentuje się je najcz 
jako „uniwersalne”, 


iej 
„od lat 


ku. Z filmów aktualnie realizo- 


wanych — 
noc” powi 
ciach. 


jedynie „Zwariowana 
a myślą o dzie- 


* 


Akcja toczy się podczas 
nionej wojny, w pięknej gói 
cenerii w pobliżu dawnej gra- 
nicy __ polsko-słowacko-węgier- 
skiej. Jest to opowieść o karko- 
łomnych przygodach trzech par- 
tyzantów, o ich _ perypetiach 
związanych z ratowaniem ran- 
nego przed niemieckim  pości- 
giem. Aczkolwiek cały nurt wy- 
darzeń skupia się wokół przy- 
gód trzech partyzantów, jednak 
właściwym bohaterem. filmu jest 
dziecko, czteroletni chłopiec — 
gość właścicieli starego zamku. 
Nieświadomy znaczenia rozgry- 
wających się wypadków — wy- 
wołuje często groźne sytuacje. 


Reżyser zamierza pokazać tę 
historię z perspektuwy doznań 
małego chłopca. Choć mówi o 
wojnie, to w takiej konwencji, 
by nie przekraczała ona zdol- 
ności poznawczych dziecka. 


Realizator widzi raczej „Zwa- 


riowaną noc” jako balladę, ani- 
żeli w pełni realistyczny film 
okupacyjny. Chodzi mu o baś- 


niowość, o urok legendy, Party- 
zantka ma tu być trochę „jano- 
sikowata”, junacka, 

Nurt baśniowości podkreślą za- 
pewne marzenia małego Krzysia; 


2 myślą o dzieciach 


Reż. Bohdan 


5 do 100”. Myśląc o powojen- 
nych polskich filmach dla mło- 
dzieży — pamięć podsuwa za- 
ledwie parę tytułów; a więć 
Tajemnica dzikiego szybu”, 
„Awantura o Basię”, „Szatan 2 
VII klasy”, „Historia żółtej ciżem- 
ki”, „I ty zostaniesz Indianinem", 
Bitwa o kozi dwór". Spośród 
filmów, wprowadzonych na 
ekrany w 1964 roku — wyraźnie 


„młodzieżowa” jest tylko „Pa- 
nienka z okienka”. Część mło- 
dych widzów mogła zapewne 


obejrzeć również „Gdzie jest 9e- 
nerał?", „Żonę dla Australijczyj- 
ka" i wreszcie — „Giuseppe w 
Warszawie”. Ale to były filmy 
robione z myślą o dorosłych. 

W repertuarze 1965 roku ż 
dwudziestu filmów tylko 
„Wyspa złoczyńców” ma etykiet- 
kę filmu przygodowego dla mło- 
dzieży. I tak też jest w tym ro- 


Poręba 


z. prawej 


osnute wprawdzie na tle rzeczy= 
wistych wydarzeń, należeć będą 


jednak do innego, niezupełnie 
realnego świata. 
* 

W październiku realizowano 


partie plenerowe w pięknym 
plenerze Pienin i zamku w Nie- 
dzicy. Scenariusz Zdzisława 
Skowrońskiego został oparty na 
powieści Natalii Rolleczek. Re- 
żyseruje Bohdan Poręba, opera- 
torem jest Wiesław Rutowicz, 
kierownikiem produkcji — Jerzy 
Rutowic: 

A oto wiepelna obsada filmu: 
Piotr Sot (maty Krzyś), Krysty- 
na Chmielewska, Maria Gella, 
Hanna  Małkowska, Barbara 
Ludwiżanka, Krystyna Sienkie- 
wicz, Aleksander Fogiel, Bohdan 
Baer, Mieczysław Stoor. 


(esw) 
UMIR 
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djęcia: ROMA 


| rodził się w roku 1936, jest ab- 
/) solwentem szkoły filmowej w 
Pradze. Na terenie międzynaro- 
dowym zaprezentował się po raz 
pierwszy filmem „Dla chleba”, 
który w roku 1961 zdobył jedną 
z nagród na festiwalu w Oberhau- 
| sen. W trzy lata później reali 
| zuje film tabularny „Diamenty 
| nocy”, który krytyka światowa 
MAM uznaje za dzieło niezwykłe, pod- 
w kraju zalicza się go do kate- 
ilmów przeklętych”. Grand Prix na 
festiwalu w Mannheim i niemal całkowita 
obojętność rodzimej widowni — oto rozpię- 
tość ocen „Diamentów nocy”. Z kolei kręci 
jedną z nowel filmu „Perły na dnie”, a na- 
stępnie realizuje swój drugi film fabularny 
O przyjęciu i o gościach”, który ukazuje 
się na ekranach w roku 1966. 


Ten ostatni film zdaje się potwierdzać do- 
tychczasowe zainteresowanie autora. Odej- 
ście od środowiska skazanego na zagładę, od 
apokalipsy obozów koncentracyjnych — by- 
najmniej nie oddala Nemeca od jego tematu 
głównego. Tematem tym jest rozdroże lo- 
sów ludzkich, widzianych sceptycznie, w ich 
egzystencjalnej, okrutnej nieodwracalności. 
W wielkiej, zagęszi tragigroteskowej 
metaforze ia pi z bezbronnym 
małym człowiekiem, w obrazie kataklizmów 
obnażających charaktery chodzi w gruncie 

ze o to samo — o ukazanie ży 
pędu i walki jednostki o 
je miejsce w świecie, o własne człowie- 
czeństwo. 

Scenarzystka Ester Krumbachova umożli- 
wiła reżyserowi owo przejście od apokalips; 
oczywistej ku apokalipsie utajonej, pozwa- 
lając mu kontynuować temat. który jest je- 
go pasją 


Toteż najnowszy, inspirowany przez 
współczesność, film  Nemeca  „Męczennic: 
miłości” powstaje również we współpracy 
ż Krumbachovą. 


— Mimo skromnej filmografii, jest pan 
już znany i wysoko ceniony w świecie. Jaki 
jest pana stosunek do uznania i nagród, zdo- 
bytych przez pana na festiwalach? 


zawsze musi towarzyszyć uznanie, Dla prz 
kładu — jedną z najważniejszych pozy 
dorobku światowego kina wydaje mi się 
„Mr. Verdoux" Chaplina, a właśnie ten film 
nie odniósł nigdzie sukcesu. Przepraszam, 
że mówię to jednym tchem, ale w moim 
skromnym dorobku mam też film, o którym 
mało kto wie. Nazywa się „Pamięć naszych 
dni", zrealizowałem go w naszej wytwórni 
wojskowej. Należy on chyba do tej samej 
kategorii, co inne moje filmy, w których 
staram się mówić o świecie takim, jaki jest. 
Zbudowałem ten film na zasadzie kontrastu, 
surowego zestawienia zdjęć nakręconych w 
czasie walk o wyzwolenie — ze zdjęciami 
tych samych miejsc dzisiaj. Montaż sprawia, 
że obrazy zaskakują i przerażają, chociaż 
są banalne i całkowicie podyktowane rze- 
czywistością. To także film, który kryje w 
sobie mój temat, mój styl. Dynamiczny mon- 
taż, gwaltowne kontrasty, wszystko bez ko- 
mentarza. Ale czy ktoś o tym filmie cokol- 
wiek wie? Uważam go za dobry i to chyba 
jeszcze jeden dowód, że jakość nic zawsze 
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idzie w parze z wysoką oceną, a czasem 
bywa wprost odwrotnie. 


Dlatego też ze wszystkich moich nagród 
najwyżej sobie cenię tę, którą zdobyło „Dla 
chleba”. Był to zresztą pierwszy wypadek 
w historii naszej szkoły filmowej, że stu- 


dencka praca została nagrodzona na mię- 
dzynarodowym konkursie obok prac zawo- 


dowców. Miałem wtedy 24 lata i właśnie 
ten pierwszy sukces umocnił mnie w prze- 
konaniu, że krąg moich zainteresowań mo- 
że znaleźć szerszy oddźwięk, że jednak nie 
zabrnąłem w ślepy zaułek. 


sstko co pan powiedział po- 
twierdza tezę, że pasjonuje pana stale jeden 
zasadniczy temat. Czy próbował pan to ja- 


koś sformułować? . 

— Świadomie — nie. Jestem przeciwni- 
kiem programów, także formułowania włas- 
nego programu — to teren, po którym po- 


ruszam się intuicyjni 
tego wyrazić. Jeżeli już muszę cokolwiek 
definiować, nie będzie to ścisłe — chciał- 
bym mówić o wartościach naszego świata 
tak, jak je widzę, interesuje mnie los jed- 
nostki w społeczeństwie, które jednostkę 
ogranicza, ale bez którego nie potrafi ona 
cgzystować. Pociąga mnie ukazywanie osobi- 
stego udziału 'człowieka w dziejowej tra- 
dycji, która rozgrywa się w świeci 


słowami nie potrafię 


2 


— Czy to sprawa wspólczesność 


— Traktuję ją jako problem odwieczny, 
jako brzemię stworzone przez społecznoś 
ludzką w momencie, kiedy ukształtowała się 
jako społeczność. Właśnie to jest tą 
wartości. 


— Sceptycyzm? 


— Bronię się przed tym 
kłada bierność, egzystencjalistyczne załamy 
wanie rąk: cóż ja biedny mogę zdziałać? 
Chciałbym, żeby to był raczej głos protestu 
i żeby uczucie wywołane tym protestem nie 
oznaczało wcale bezradności, lecz aktywność, 


łowem, bo za- 


— A jak by pan określił to, co łączy pa- 
na z całym młodym pokoleniem czechosło- 
wackich filmowców? 


— Bronię się przed zaszeregowaniem do 
jakiejkolwiek grupy, bo — jeśli chodzi o 
światopogląd czy credo artystyczne — nie 


odczuwam osobiście potrzeby takiej przyna- 
leżności. Nie wydaję mi się, by  podnieta 
twórcza była wynikiem jakiejś szerszej 
wspólnej reak: 


— Ale warunki historyczne stawiają pa- 
na przecież na pewnej wspólnej z innymi 
platformie? 


— Chyba w tym sensie, że my młodzi, 
órzy nie mieliśmy swego udziału w stwo- 
rzeniu sytuacji, jaka panowała w okresie 
kultu jednostki (tylko ze względu na wiek, 
co wcale nie jest naszą zasługą), choć życie 
nas w nią wtrącało — przeważnie nie rea- 
gujemy na tę sytuację krytycznie ani, tym 
bardziej, samokrytycznie, lecz raczej stara- 
my się ją traktować analitycznie, z boku. 
Dla nas jest ona pryzmatem, a nie przed- 
miotem osobistego obrachunku. 


* — Wasze pokolenie musi jednak odznaczać 
się także innymi cechami. Fakt, że to po- 
kolenie wystartowało po okresie kultu jed- 
nostki, nie biorąc w nim udziału, jest także 
cechą tego samego pokolenia w innych kr: 
jach socjalistycznych, a jednak tam nie ma- 
my do czynienia z tak masowym pojawie- 
niem się nowych talentów. Czym więc tł 
maczy pan, że tylko u nas w Czechosłowacji 
zjawisko to wystąpiło w takiej pełni? 


— Przyczyn jest wiele, Zapewne gra lu 
dużą rolę sam typ osobowości twórczych, ta- 
lentów, a także szczęśliwy zbieg obiektyw- 
nych okoliczności, które unatrywałbym w 
tym, że. 


— nasza szkoła filmowa wyszła na czoło 
tego rodzaju uczelni w świecie i dała nam 
przygotowanie na najwyższym poziomie z: 
wodowym, uwzględniając przy tym indywi 
dualność i zainteresowania każdego słucha- 
cza, charakter jego uzdolnień; 


— proces demokratyzacji przebiega u nas 
mniej burzliwie, w rezultacie jednak — 
bardzo aktywnie, zwłaszcza w sferze kul- 
tury i działalności stowarzyszeń twórczych. 
zę tylko spojrzeć, przecież w rzeczywi- 
stości kluczowe pozycje w polityce kultu- 
ralnej zachowali przedstawiciele starych 
koncepcji, podczas gdy w naszym środowi- 
sku dokonały się radykalne zmiany; 


— nie doszło u nas do walki pokoleń, 
aktywizacja objęła stopniowo także średnie 
i starsze pokolenie, ba! spowodowała rege- 
nerację sił nawet u tych twórców, po któ- 


Apokalipsa oczywista 


„Diamenty 


nocy 


Apokalipsa utajona 
„O przyjęciu i o gościach' 


rych najmniej można się było tego spodzie- 
wać. Istnienie owej zgodności postaw de- 
cyduje o dalszej drodze wzwyż; 


— zespoły realizatorskie, oparte na pol- 
skich wzorach, udało się nam doprowadzić 
organizacyjnie do takiej postaci, że maksy- 
malnie odpowiadają one potrzebom indywi- 
dualnej twórczości; 


— z pewnością gra tu także rolę dawna 
tradycja demokratyczna. Była to oczywiście 
demokracja ograniczona, burżuazyjna, ale 
udołałR wytworzyć własne normy intelektu- 
alne i moralne, pewien klimat, który — gdy 
padły tamy dogmatyzmu — był w stanie do- 
do pełnej regeneracji sił twór- 


I wreszcie wchodzą tu także w grę pewne 
zapoznane czynniki, które w sztuce nie da- 
dzą się nigdy zdefiniować — to, że właśnie 
tutaj i w tym a nie innym czasie pojawiła 
się cała plejada talentó! że w Polsce, po 
przełamaniu tam dogmatyzmu, narodziła się 
„szkoła polska”; że w carskiej Rosji w dobie 
najczarniejszego absolutyzmu doszła do gło- 
su grupa artystów o światowym znaczeniu 
Mussorgski, Tołstoj, Dostojewski — i że każ- 
da z tych twórczych eksplozji wygasła. Wy- 
daje mi się, że są to problemy, których nie 
można do końca wyjaśnić racjonalną analizą, 
zawsze pozostanie coś, czego nie potrafimy 
zdefi ć 


— Ale czy nie uważa pan, że właśnie hie- 
rarchia tych przyczyn jest nieco inna, że 
najważniejsze — obok rozsądnej polityki 
kulturalnej — są właśnie te korzenie demo- 
kratycznych tradycji życia kulturalnego, 
które w okresie kultu jednostki lekceważąco 
wyrzucano za burtę? Weźmy dla przykładu 
Capka... 


— Oczywiście, ma pan rację. Wymieniałem 
przyczyny tak, jak mi przychodziły na myśl 
'a nie w porządku ważności. Wiadomo prze- 
cież, że Czechosłowacja była przed wojną 
jedynym krajem w tej części Europy, w 
którym partia komunistyczna działała le- 
galnie i zdołała skupić wokół siebie olbrzy- 
mi potencjał sił artystycznych, twórczych. 


Skoro mowa o Capku, to na pewno miał 
on olbrzymi udział w owym formowaniu 
świadomości demokratycznej, ale trudno nie 
przyznać, że jako autor niejednego z nas 
pozostawia chłodnym. Dla mnie osobiście 
najsilniejsze impulsy naszej tradycji płyną 
z dzieł Haska i Kafki, do nich prowadzą 
ślady moich prób; oni torowali sobie drogę, 
nie oglądając się na istniejące czy dominu- 
jące w danym momencie style i prądy. U 
Capka imponuje przede wszystkim erudycja 
i precyzja, u Haska zaś i Kafki jakaś ele- 
mentarna siła — a wszystko to razem legło 
u podstaw aktualnych walorów, które repre- 
zentuje młode pokolenie naszych filmowców. 


— A inne źródła pańskiej inspiracji? 


— Nie sądzę, by mogły być stale te same. 
Dotychczas karmił mnie Świat Faulknera, 
Camusa, Joyce'a, a więc autorów o określo- 
nej filozofii, a przy tym swobodnie rozwija- 
jących własny język. I — oczywiście — Do- 
stojewski. Z twórców filmowych — Chaplin, 
Eisenstein, a także Bunuel, z nowszych 
Bresson i Resnais; wszystkie wielkie indywi- 
dualności, które nie należą do żadnej szko 
czy kierunku, są niepowtarzalne, stoją sa- 
motnie. 


— Przejdźmy do pana nowego filmu „Mę- 
czennicy miłości”... 


— Są to trzy mikrozdarzenia, melancho- 
lijne anegdoty, trzy głosy w obronie nie- 
udanych nieśmiałych ludzi. Będzie to film 
zupełnie inny od moich poprzednich, lekki, 
zwiewny, dużą rolę gra w nim muzyka. In- 
teresuje mnie jego strona formalna: odwrot- 
w „O przyjęciu i o gościach”, gdzie o 
formie w ogóle nie myślałem; teraz pasjo- 
nuje mnie właśnie, jak to mam zrobić. 
Całość powinna być stylizowana, mieć cha- 
rakter wspomnienia o starym kinie, niemej 
grotesce, sentymentalizmie filmów lat trzy- 
dziestych. Cieszyłbym się, gdyby i w tym 
filmie znalazło się „coś podniosłego”, czego 
teraz nie potrafię jeszcze wyrazić; coś, © 
powiedziałoby o świecie więcej i głębiej 
to można jednoznacznie określić. 


— Pana filmy 
widzów. Cz 
sze plany? 


nie miały powodzenia u 
ma to wpływ na pańskie dal- 


— Żadnego. Jeżeli wydaje się panu, że 
mój nowy film jest w większym stopniu 
„dla ludzi” niż poprzednie, to zaręczam, że 
nie kierowałem się niczym innym, jak tylko 


własną wewnętrzną potrzebą i przekona- 
niem. 
-- Ale sprawy ekonomiczne grają dziś 


dużą rolę w produke złe wyniki ka- 
sowe „Diamentów nocy” nie są zatem prze- 
szkodą przy finansowaniu następnego filmu? 


Są, i to jeszcze jaką. I tak chyba musi 
być — ale to wcale nie oznacza, żeby mi 
ktoś zabraniał robić dalej filmy zgodnie z 
moimi zasadami. Stale pamiętam, że na Za- 
chodzie w ogóle nie mógłbym nakręcić żad- 
nego z moich dwóch dotychczasowych fil- 
mów, a jeżeli jakimś cudem by mi się to 
udało, to o trzecim nie byłoby już mowy. 
U nas go nakręcę i dopóki stosunek czyn- 


ników  kulturalno-politycznych do naszej 
twórczości będzie tak rozumny i wielko- 
duszny jak dziś, dopóty ludzie mojego po- 


kroju będą mogli spać spokojnie. 


— Czy nic pana nie dręczy? Jakie są pa- 
na pragnienia? 


— Cieszyłbym się, gdyby zaczęto wreszcie 
patrzeć na film równie poważnie, jak na 
każdy inny rodzaj sztuki czy dzieło ludz- 
kiego ducha. Kinu nie sprzyja traktowanie 
BO na zasadzie wyłączających się przeci- 
wieństwą z jednej strony — zabawa, atrak- 
cje, gwiazdy, z drugiej — czysta sztuka. 
Widz zżyma się na ten czy inny film, 
choć nie zżyma się czytając zbiorek wierszy 
lub powieść Camusa. Trzeba w końcu dojść 
do tego, by film był tworem osobowości 
artysty, jego indywidualności, żeby twórca 
miał prawo swobodnego wyboru rodzajów 
i gatunków, które nie byłyby sobie mecha- 
nicznie przeciwstawiane. Tego jednak nie 
może dokonać widz, to sprawa rozpowszech= 
niania. Gdyby rozpowszechnianie książek 
czy sztuk teatralnych odbywało się wyłącz- 
nie jednym wspólnym niezróżnicowańym, 
anonimowym kanałem, czytelnik nie byłby 
w stanie znaleźć tego czego szuka; a czy- 
tając to, co mu przypadkowo trafia do ręki, 
zżymałby się zarówno na poezje, jak i na 
Camusa. 


Rozmawiał: PAVOL BRANKO 
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RENOIR 0 REWOTRZE 


cony pled, na głowie spłaszczona cy- 
klistówka. Jego chuda, okolona białą 
brodą twarz zdradza śmiertelne zmę- 
czenie. Dopiero przez nie przebija, niby ko- 


S iedzi pochylony, na plecy ma narzu- 


lor wkroplony w gotowe malowidło, ślad 
ironii. Może wyrafinowania, co jest często 
tym samym. 


Mówię o fotograjii Augustea Renoira. 
Otwiera ona książkę „Renoir”, napisaną 
przez jego syna, Jeana Renoira, i wydaną 
ostatnio po polsku. Z ogromnym pietyzmem 
i mądrą miłością pisze sławny reżyser fil- 
mowy o swoim wielkim ojcu. Odtwarza 
szczegółowo genealogię rodziny, dzieciństwo, 
życie ojca. Czasy, których nie mógł znać i 
czasy, które pamięta. Z tą samą zawsze 
skrupulatnością zbieracza faktów, biografa, 
nie wtykając ani razu swoich trzech groszy. 
A przecież na pierwszej karcie czytamy: 
„Czytelnik: Przedstawia nam pan nie 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Renoira, lecz swój własny obraz Renoira. 
Autor: Oczywiście. Historia jest nauką z 
istoty swej subiektywną”. 

Jak więc rysuje się obraz Renoira w 
oczach jego syna? Jest to wizerunek czło- 
wieka przez całe życie siedzącego przy szta- 
lugach, rzemieślnika tkwiącego przy war- 
sztacie. Człowieka poczciwego. Nawet nie 
Colas Breugnon. Autor wprawdzie od czasu 
do czasu wkłada w jego usta monologi, ja- 
kich nie powstydziłby się Rabelais, mimo to 
August Renoir w wykonaniu jego syna jest 
nudny. Zanadto z jednej bryły, od początku 
gotowy. Nie lubi nowych rzeczy. Nowej cy- 
wilizacji, nowej obyczajowości, dwudzieste- 
go wieku, nawet dziewiętnastego. Jest pra- 
wie średniowieczny ze swoimi patriarchal- 
nymi zasadami i swoim chłopskim rozsąd- 
kiem. Lubi wszystko, co prymitywne t wy- 
konane ręcznie, i broni tego, jakby ktoś mu 
miał ochotę odebrać. 

Czytając książkę, oglądam jednak także 
zamieszczone w niej reprodukcje płócien 
Renoira. Choćby sławną „Lożę” na okładce. 


Stradomski | — 
„FILM A UPOWSZECHNIE- 
NIE KULTURY”. Wydawni- 
ctwo Związkowe CRZZ, War- 
szawa — 1966, str. 174. 


Wiesław 


widz kinowy. 


„Vademecum _ filmowe”  po- 
święcone najrozmaitszym dziedzi- 
nom kinematografii. W przed- 
mowie autor pisze: „Zadaniem 
tej książki jest zapoznanie jej 
Czytelnika ze stanem współcze- 
snej sztuki filmowej, z. działal- 
nością kin spolecznych.., z po- 
sługiwaniem się filinami niefa- 
hularnymi dla celów  oświato- 
wych i wychowawczych, z za- 
gadnieniami podnoszenia kultury 
filmowej oraz z. instytucjami : 
interesowanymi w rozwoju tej 
kultury w społeczeństwie." 


Monografia 


redakcji 


Zakres tematyki jest więc bar- 
zwięzłe informacje o historii 


nym wyposażeniu kin, o dystry- 
bucji, nawet o metodach pracy 


Jest to więc wydawnictwo z jako 


rynku księgarskim. Niestety, 
książka nie spełnia swego .„za- 
dani; 
autora we wstępie. Główna jej 
wada polega chyba na tym, że 
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autor zbyt często pisze o spra- 
wach zbyt oczywistych, o któ- 
rych wie dziś każdy przeciętny 


Jean Domarchi — „GEOR- 
GE CUKOR 
ghers, Paris — 1965, str, 200. 


poświęcona  twór- 
czości amerykańskiego reżysera. 
Autor — znany krytyk francu- 
ski — należy 
kinematografii 
Przez dłuższy czas 


do entuzjastów 
amerykańskiej. 


Cahiers du Cinóma 
Proponowana przez  Domar- 
chiego monografia 
pierwszą połowę książki) nie za- 
wiera systematycznej, chronolo- 
£icznej analizy twórczości Cuko- MY posiadają szczególny, tylko 
dzo szeroki. Książka przynosi ra: autor przedstawia tu raczej jemu właściwy ton. 
swój osobisty i nader oryginalny 
filmu, o urządzeniu i technicz- punkt widzenia na  całoksztak 
dorobku reżyśera, Mamy tu więc 
osobne problemy: 
personelu kinowego. mistrz w prowadzeniu aktorów, 
eksperymentator, 
typu bardzo poszukiwanych na Mistrz i odnowiciel 
ted comedy", jako znawca praw ka 
widowiska filmowego, wreszcie — _ materi 
* — sformułowanego przez  Cukor jako autor. 
Domarchi pisze m. in.: „...CU- 
kor jest jednym 


Żapiski 
KRYNE 


Kobieta zwrócona do nas, w obfitej sukni 
w podłużne ciemne pasy, z różowym kwia- 
tem na piersiach. z różowym kwiatem we 
włosach, ze wzrokiem mijającym nas, ona 
mijająca nas gówny temat, treść i sens 
obrazu. Albo „Kobieta w kapeluszu”, Po 
ptasiemu przegięta ku tyłowi, z ręką złożoną 
jak skrzydło, i ten kapelusz niby ptak jesz- 
cze raz powtórzony, skręcony, zabity? W 
twarzach kobiet Renoira widzę twarze z mo- 
zaiki „Cesarzowa Teodora z jej dworem” w 
Rawennie, których nie potrafię zapomnieć, 

Wracam do Jeana Renoira, W ubiegłym 
tygodniu cytowałem jego pochwałę rzemio- 
sła. Teraz pochwała prostoty. Radzi akto- 
rom czytać tekst sztuki czy scenariuszowego 
dialogu „jakby się czytało książkę telefo- 
niczną”, i nie pozwalać sobie na żadną eks- 
presję. Gdy się tak czyta, raz i jeszcze raz, 
t jeszcze — „w pewnym momencie, nie 
wiem jak to się dzieje i nie potrafiłbym te- 
go wyjaśnić od strony fizjologicznej, rodzi 
się iskierka, która zapala się w aktorze lub 
aktorce, i to jest często początek odkrycia 
roli”. W innym mie : ktoś kiedyś powie- 
dział, i odtąd on, Renoir, chętnie to powta- 
rza, że impresjonizm zawdzięcza, między in- 
nymi, swoje powstanie wynalazkowi tub do 
Jarb; dzięki nim malarze mogli bez trudu 
zabierać farby w plener. 

Tęsknota Augusta Renoira za starymi, 
dobrymi czasami była tęsknotą za czymś, 
czego oczywiście nigdy nie było. Z podob- 
nej tęsknoty zrodziła się książka Jeana Re- 
noira, Jego ojciec sam -- jeżeli to słowo 
pasuje tutaj -- chętnie grał poczciwca. Ale 


„bardziej wyrafinowanego, może lepiej: bar- 


dziej prostego i zarazem wyrafinowanego 
malarstwa — dawno nie było. To samo po- 
wtórzyłbym o „Towarzyszach broni” jego 
syna. Ile tam — obok zdrowego rozsądku 
schyłkowej, „chorej”, wspaniałej sztuki. 
«Jean Renoir powiada w wywiadzie, który 
cytuję już drugi tydzień: „..Racje Sokratesa 
są znakomite, ale można przecież, jeżeli kto 
chce, łatwo je odeprzeć, można bardzo dob- 
rze je pokrzyżować, Bo myślę, że to, co od- 
bieramy z dialogów Sokratesa i co nas prze- 
konuje, jest chyba rodzajem magii zawar- 
tej w samym sposobie pisania. Każdy pi- 
sarz zreszłą to ma „* 


LLL 


nematografii amerykań «na- 
leży, podobnie jak Ford i Hawks, 
to pokolenia twórców kina 
dźwiękowego i podobnie jak oni 
jest również, po wojnie, twórcą 
+ kina nowoczesnego...". Dla fran- 
cuskiego krytyka Cukor jest w 
pełnym tego słowa znaczeniu 
autorem, mimo że dostaje goto- 
wy scenariusz i nie kontroluje 
w pelni realizacji dzieła filmowe- 
£o. Ani Antonioni, ani Bunuel 
nie są, zdaniem  Domarchiego, 
autorami. Są to „tylko panowie 


wskii 


posiadający oryginalne _ obsesje 
ję. ale nie umiejący zorganizow: 
it Se- i 
AC ich wizualnie... Natoniiast 
„wielcy realizatorzy amerykan- 


scy, a wśród nich Cukor — mi- 
mio że pracują w oparciu o cudze 
scenariusze, mimo że nie 0po- 
wiadają własnych historii — są 
autorami, bowiem eksploatując 
wszelkie możliwości kina wyra- 
żają siebie z dużym poczuciem 
Autentyzmu... Cukor jest przede 
Wszystkim reżyserem i jako re- 
żyser % prawdziwego zdarzenia 
— autorem... wszystkie jego fil- 


pracował w 


(wypełniająca 


W drugiej części znajdujemy 
wywiad z reżyserem, głosy kry- 
tyki, fragmenty scenariuszy i fil 
mogratię. Na_ szczególną uwagę 
zasługuje bardzo interesujący, 0D- 
jako  szerny wywiad — przedrukowa- 

ny z amerykańskiego miesięczni- 
Film Culture". Zawarty tu 

stanowi chyba właściwy 
A klucz do zrozumienia twórczości 

tego amerykańskiego reżysera. 


Cukor jako 


„sophistica- 


z mistrzów ki- e. ch, 


„LAS POWIESZONYCH" (Rumunia), 
draryat s lat pierwszej wojny świato- 
wej. Keżyserowo! Łiviu Ciulei: 

Próba podkreślenia doniosłości jednostko- 
wego w »oru, aktywnej indywidualnej po- 


stawy. 
e 


„UWIEDZIONA I  PORZUCONA* 
('Włochy) — komedia sycylijska Pietro 
Germiego: 


Ukazuje absurdalność norm, którymi rzą- 
się Sycylijczyk, a pośrednio — bez- 
sens ich  apologit. 


„CIERPKIE GŁOGI” — 
Sza Weycherta: 


film Janu- 


Do scenariuszowych niezdarności t fałszów 
reżyser dodat nowe, nie potrafiqc wyjaśnić 
aktorom co mają grać 


„ZWYCZAJNY FASZYZM! 
pełnometrażowy 
Michaiła Romma: 


(ZSRR), 
film dokumentalny 


Z dystansu lat pokazuje niemiecki naro- 
dowy socjalizm w mundurze na co dzień. 


„NIKT NIE CHCIAŁ UMIERAĆ” 
(ZSRR) — głośny film Vitautasa Żala- 
kiavicusa: 

Saga litewskiego rodu Lokisów w niespo- 
kojnych latach powojennych. Kino dyna- 
miezne, żywiołowe, nasycone dramatyzmem. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„SPOSÓB NA KOBIETY” (Wielka 
Brytania). Reżyserował Richard Lester: 


Lekka, zabawna komedia, mająca jednak 
swój głębszy cel i sens. 


„JA, JULINKA I KONIEC WOJNY 
(Czechosłowacja), reż. Karel Kachyna: 


Przywraca bezpośredntość wojennych prze- 
żuć, daje wyjatkowy zupełnie smak ucze- 
stnietwa. 


„KTOKOLWIEK WIE, — najnow- 
szy film Kazimierza Kutza: 


Wiele prawdy 0 współczesnej Polsce. 
Prawdy niebanalnej, czasem gorzkiej, zaska- 
kującej 


ZŁODZIEJ BRZOSKWIŃ” (Bułga- 
ria). Reżyserował Wyło Radew: 


Wydarzenia pierwszej wojny światowej, w 
wymiarze kameralnym bez pirotechnicznej 
machiny. 


„MARYSIA I NAPOLEON” — żart 
historyczny Leonarda Buczkowskiego: 


Utwór Buczkowskiego nabiera rangi mi- 
mowolnego komentarza „Popiołów”; to, co 
u Wajdy brzmiało zbyt patetycznie, a przez 
to śmiesznie — tu wygląda zupełnie natu- 
rainie. - 


iDZIEMY 
DO KINA 


PRZYGODY WERNERA HOLTA 


(Die Abenteuer Opowieść o_ losach młodych 


des Werner Holt) Niemców wychowanych w hitle- 


rowskiej Rzeszy, dorastających 1 


Scenariusz (według po- dojrzewających w latach wojny. 
wieści Dietera _ Nolla): Twórcy filmu: autor powieści 
Claus  Kiichenmeister | Oraz reżyser — sami reprezentu- 
Joachim Kunert ją to pokolenie. Obaj byli po- 
Reżyseria: Joachim Ku-  Wołani do wojska w końcowym 
nert Okr: wojny i obaj przeżyli 
Zdjęcia: Rolf Sohre klęskę „tysiącletniej Rzeszy”. 
Muzyka: Gerhard Wohl- 
gemuth 
7 Wykonawe, Werner o s 
(Le Mepris) ole = KIaUe-peter Uwaga! Film jest wyświe- 
Ę e, Gilbert Wolzow — _ tlany bez dodatku krótkome- 
Scenariusz (według Mantred Karge, Sepp Go-  trażowegO. SURE | 
powieści Alberto Mo- mulka — Arne Wyżniewz 
pa te PIĄONCE ski, Christian Vetter — 
O CAGORZA Żań Giinter Junghans, | peter 
Raoul Cou- Wiese — Peter Reusse, 
A Ą k Marie Kruger — Dietlin- 
„Jest to — mówił reżyser — historia kobiety, która dejGreit "Ula Barnim == 
GeoTĘES — przestaje kochać swego męża, gdy Odkrywa, że jest on Angelica" Domróse, Gertie 
i SCUWJEIECWE ych Ziesciie — Maria Alexan- 
człowiekiem słabym, bez charakteru". Pierwszy na naszyci ze ar CID 
ona WC KANA ekranach pełnometrażowy film Jean-Luc Godarda, autora Monika  Woytowicz, prot. 
maż i psardot, Je) „Żyć swoim życiem”, „Do utraty tchu” i „Szalonego | Holt*— Wolfgang Lang 
Javal — Michel Pic-  Pierrota"”, Jedną z czołowych ról w barwnej i szerokockra- koń _ generał major u 
coli, amerykański pro- nowej „Pogardzie” gra Fritz Lang, reżyser „Metropolis”, O AO Cn 
gucent eremie lance,  ulr. Mabuse”, „Nibelungów” i „M — Mordercy”. sky, adwokat Gomulka — 


ppb Pranie Gora Mesa Goin 

h Ą Ą pani Wiese — Ingeborg 

Produkcja: Rome-Pa- Dodatek: „Człowiek z lustra". Scenariusz, reżyseria, GWNA OSTYGNIE 

ris Films - concordia. | oprawa plastyczna i komentarz: Zenon Wasilewski. EA ZJ EUCAOWI 
Compagnia Cinemato. | Zdjęcia: Leszek Nartowski. Muzyka: Piotr Mertel. Pro- NM 

grafica _ (Franeja—Wło- la-For — 1868. Film lalkowy. Produkcja: DEFA (NRD) 
chy) — 18 1965. 


ZEJŚCIE DO PIEKŁA 


Scenariusz: Ireneusz Iredyński 
Reżyseria: Zbigniew Kużmiński 
zdjęcia: Bogusław Lamhach 
Mużyka: Krzysztof Penderecki 


Wykonawcy: profesor George Felix — 
Piotr Pawłowski, Max Schmidt — Witold 
Pyrkosz, Hans Adler — Jerzy Przybylski, 
Rudolf Knoll Werner Dissel, Ewa Boer 
Ewa Krasnodębska, Wilhelm Boer — 
Jans Peter Minetti, Linda Ewa Krzy- 
„ Odyn Marek Perepeczko, Mar- 
lin — Janusz Warnecki, Harrison — Leon 
Niemczyk. W pozostałych rolach: A. Kra- 
sicki, Y. Farr, S. Reyes, W. Krupowicz, 
P. Arenal, E. Mendez, M. Be- 
5 Regucifer: 
Dodatek: „Ród Morstówv. _ Scenariusz s 
i komentarz: Krzysztof Kąkolewski i Wło- Produkcja: ZRE ILUZJON — 1966. 
dzimierz Borowik. Realizacja: Włodzimierz * 
. zdjęcia: Ryszard Gole. Muzyka: : 
DOC JAW CORAZ CZYNY Ekspedycja etnograficzna _ poszukująca 
Tadeusz Bukowski. Produkcja: Wytwórnia koczowniczego szczepu Indian dokonuje 


jokumentAln: Warszawie sensacyjnego odkrycia: odnajduje w po- 
Mam daga polskiej rodziny 2 niewiekiej | łudniowoamerykańskiej dżungli plantację 
miejscowości na Pomorzu Zachodnim, od- zorganizowaną przez zbiegłych z Niemiec 
ciętej w 1919 roku od Polski na mocy faszystów i urządzoną według wzorów 
traktatu wersalskiego. obozów koncentracyjnych. Część zdjęć 


realizowano na Kubie. Wkrótce recenzja. 


TRZY KLUCZE 


(Kljuc) 

Nowela 1. Scenariusz: Fedor Vidas, Vanca Kljako- 
vie. Reżyseria: Vanca Kljakovie. zdjęcia: Nikola 
Tanhofer. _ Wykonawcy: Vera -— Jagoda Kloper, 
Boris — Bozidar Boban. 

Nowela II. Scenariusz (według opowiadania Bra- 
nimira Scepanovica) i reżyseria: Krste Papic. Zdję- 
cia:Tomislav Pinter. Muzyka: Bosko Petrovic. Wykó- 


nawcy: Sanja — Marija Lojk, Ivan — Ślobodan 

Dimitrijevie, staruszka — Tana Maskareli 

Nowela III. Scenariusz: Zvonimir Berkovic, Antun 

Yrdoljak. Reżyseria: Antun Vrdoljak. Zdjęcia” Nikola 

Tanhofer. Wykonawcy: żona — Liubica Jovi, mąż 
Sven Lasta, portier — Zvonimir Rogoz, Cudzo- 

ziemiec — Relja Basic. 

Produkcja: Jadran Film (Jugosławia) — 1965, 


Szerokoekranowy film nowelowy — debiuty mło- 
dych reżyserów. Tematyka psycholowiczna, | różno- 
rodność nastroju i stylu. 


Dodatek: „La prima donna" (tytuł oryginalny). Scenariusz i realizacja: Philippe 
Lifehitz. Zajęcia: Fred i Micheline Brommet. Muzyka: Gaetano Donizetti. Współpraca 
artystyczna: Walerian Borowczyk. Produkcja: Societe DORFA (Francja) — 1964. Historia 
zawrotnej kariery słynnej primadonny, Guiditty La Pasta, opowiedziana dowcipnie 
i w stylu, w jakim opisuje się głośne skandale towarzyskie w brukowej prasie. Na- 
froda na ubiegłorocznym festiwalu w Oberhausen. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
arpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 
Toeplitz (redaktor graficzny), REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
Telefony: redaktor naczelny — 445018 lub w. 115. Centrala — 444031 
144032, Sekretarz redakcji — w. 115, dziat krajowy — w. 113, dział 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Votograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, J. Chod- 
%, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, 
Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Cze- 
chosłowacja), Jadran Film (Jugosławia), Defa Kilm (NRD), „Cinemonde”, 
Unitrance Film (Francja), m (Japonia), Galatea, Titanus TYGODNIK 
(Włochy), archiwum. 


Martin Flórchinger, pani 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 _ Filmowe, 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 445019. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 45,50; półrocz- 
nie — $—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na tę pre- 
numeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PRO Warszawa, Konto Nr _ 1-6-100024. 
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby: 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, Konto PKO 
Nr 111-6-700011 VII O/M Warszawa, 

Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. War- 
szawa. Marszałkuwska 3/5. Nakład" 180.009. Numer oddano 
do druku 14.X1.1956 r Zam. 1610. M-11 


5 


Z okazji tradycyjnych Dni Filmu Radzieckiego prze- 
bywała w Polsce delegacja filmowców radzieckich. 
W Warszawie, Łodzi, Gdańsku i Lublinie wzięli oni 
udział w wielu imprezach „Dni”. 


Aktorka Natalia Wieliczko 


Od prawej: Inna Makarowa, Wsiewołod Sanajew 
(przewodniczący delegacji) oraz Natalia Wieliczko 


Aktor Bruno Oja i reż. Łarisa Szepitko 


